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Za Redakcją odpowiedziały 

^îiidîaw Bronikowski w Poznaniu.

Ekspedycja i Bióro Re'iakcyi pny pla- 
K cu Willielmcwskim pod Nr. 15.
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Dziennik Poznański

,jzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni
peświęiny.-h.

Cena ogłoszeń (Inseratów):
.iersz» dtobuego 1 sgr. « fen. — Reklamy od

’ ifistMa drobnego 3 sgr. (ind. tłumaczenia).
Listy

.»dokcyi, administracji i okspodyeyi winny być 
frankowane. DZIENHIKP0ZNAŃ5KI

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznania 2 tal. 15 abr., w państwie nie- 
ntieckićui 3 tal. ł sbr. 3 feu., w Austryi d guldenów 
we Francji 13 fr., w Anglii 4 tal. la gr.. w Szwecy

w Danii 4 tal. 2 abrn wo VTleszoch 
w Szwajcaiyi i B.-.lgii 4 tai., w Turcji 28 ft., w Ame­

ryce li tal.

Przedpłata i ogłoszeniu
przyjmują się w okspodyeyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajeutnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.
Rękopigma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będ

w Krakowie J ózef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Krai. — We Lwowie F H fti< 
R°JnOnnlT r3'— WEondynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street Leiees

A three ht C°mf; 51® 1\B°urse ^0- 8- W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem,
Alb echt iaubenstrasse 34. Zeidler & Co., Internationale Aunoneen-Exnedition. ..lnvalidendae Annoneeji-Expedition. „_______

W Frankiurcie nad Jleneiu Daube & Comp.

Ajencye Dziennika Poznańskiej

w Wrocławiu Daube, naasenstem & Vogler i Dios W rleszewm: i,. Zboraiski

fte-

POZNAN, 4. czerwca.

W świecie politycznym powszechna uwaga nje­
siennie zwrócona na sprawy francuzkie, obok któ- 
cb inne sprawy drugorzędnego są tylko znaczenia.

jzienniki zagraniczne, depesze i telegramy wyłącznie
jawie mają na oku Francyą, mimochodem tylko po- 

o wypadki hiszpańskie, wystawę wiedeńska i:;icając o wypadki hiszpańskie, wystawę 
¡pieszących do stolicy naddunajskiej gości koronowa- 
aych. Położenie we Francyi mniej dziś zdaje się 
być groźnem niż w pierwszych chwilach upadku pa­
li Thiersa, — pojedyricze bowiem stronnictwa, które 
(jniosły na godność prezydenta marszałka Mac- 
liahona, z coraz większą spoglądają na siebie za- 
liścią, przestrzegając jak najtroskliwićj, aby ża­
lne z nich nie przekroczyło owych grabie, po za któ- 
:emi możliwy Byłby krok stanowczy. — Marszalek 
Jlac-Malion tymczasem przyjmuje przedstawicieli 
waey konserwatywnej i oświadcza, że rząd nowy 
s do stosunków z zagranicą -wiernym będzie poli­
sę pana Thiersa, która cieszyła się zawsze popar- 

niee jem Zgromadzenia narodowego, i wydaje proklama- 
!( :ya do armii francuzkiej, w którćj, odwołując do pa- 

lyotyzniu żołnierzy, do ich energii, poleca im, aby stali 
o, i» straży porządku publicznego, koniecznego dla dobra 

ijczyzny. Wiadomość, jakoby mocarstwa zagraniczne 
tahaly się uznać obecny porządek rzeczy we Francyi, 
ne sprawdza się, owszem uznanie to nastąpiło bezzwło- 
:znie ze strony tych gabinetów, których doszła już u- 
sędowa notyfikacya o nominacyi Mac - Mahona. 
- Zgromadzenie narodowe dziś rozpoczęło poświą 

.¡ j ranę obrady. Czy Izba wersalska zajmie się obecnie 
!t j westyami konstytucyjnemi, rzecz wątpliwa, — o 
uki e bowiem wierzyć można niektórym dziennikom, 

( iwestye te mają być z woli prezydenta przedinio- 
mę obrad dopiero po zupełnem oswobodzeniu Fran-M«.

Pol- :ii od pruskich żołnierzy. Oswobodzenie rzeczone
i w wrześniu po spłaceniu ostatniego miliar- 

H kontrybucyi wojennej. Kreutz Z tg. donosi, że 
® ad francuzki ma już w pogotowiu ów piąty miliard 

;wyjątkiem 200 milionów, których dostarczyć przyo­
biecał w czasie najkrótszym bank francuzki.

Z Wiednia oprócz długiego programu uroczysto- 
i;i na cześć cara Aleksandra, nie odbieramy dziś nic 
«kiego, coby zasługiwało na wzmiankę. —■ Car zaba- 

u, fi w stolicy austryackiej do 20 b. m. Równocześnie 
tzebywa tam król Belgów, książę Czarnogóry i ks. 

„ Serbii.
W łonie konstytuanty hiszpańskiej toczą się obra­

ły nad zmianą konstytucyi trybem zwyczajnym; ża- 
ine ważniejsze wydarzenie nie zamąciło dotąd ani na 
iwilę tyle doniosłych rozpraw.
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WisóomOści urzędowe.
NPan raczył prezesa regencyjnego barona Nor dent Iyjcht 

^l^nkfureie p. O. mianować naczelnym prezesem prowincyi

Korespondencye Dziennika Pozn.

centralistycznego i świętojurskiego, zadziwia i niepokoi 
bezczynność zupełna naszego centralnego komitetu 
przedwyborczego. Prezes tego komitetu p. Grocholski 
wyjechał na całe lato do Ems. Zastępcą jego jest p. 
Smarzewski, który zdaje się nie widzieć potrzeby wzmo­
cnienia komitetu poselskiego ruchliwszemi żywiołami, 
choć na zjeździe poselskim zapadła w tym względzie 
uchwala. Dotychczas przynajmniej nic w tym kierunku 
ze strony komitetu nie zrobiono. Partya świętojurska 
ma już swoich kandydatów. — Szomer Israel, któ­
rego dopóty, póki nie wejdzie w porozumienie z 
naszym komitetem, także jako reprezentanta wrogie­
go nam obozu uważać musimy, ma już także swoich 
kandydatów, a my ? my nawet nie zoryentowaliśmy 
się jeszcze, nie rozpoznali pola walki, nie obliczyli nie­
przyjaciół i nie mamy nawet wyobrażenia o możliwych 
szansach walki wyborczej. Mniejsza o okręgi wyborcze 
właścicieli większych posiadłości. Z nich zawsze na­
rodowi wyjdą posłowie i tu może tylko chodzić o bar­
wę frakcyi narodowej, ale w miasteczkach i gminach 
wiejskich, gdzie agitacya antinarodowa bardzo obszerne 
i urodzajne ma pole działania, tam rzeczywiste grozi 
niebezpieczeństwo. W ybory bezpośrednie wprawdzie 
jeszcze nie rozpisane, ale może to spaść nagle, niespo­
dziewanie i zaskoczyć nas zupełnie nie przygotowa­
nych. Dziś już więc powinienby komitet znać na 
wskroś każdy okręg wyborczy, mieć dokładne oblicze­
nie wyborców, starać się na nich wpłynąć, informować 
ich o znaczeniu tych wyborów, o sposobie głosowania 
i t. d. Powinien więc jak najprędzej potworzyć ko­
mitety we wszystkich okręgach wyborczych, zasięgnąć 
od nich jak najdokładniejszych wyjaśnień co do liczby 
i jakości wyborców, eo do wpływów i ruchów przeci­
wników i na tych podstawach rozpocząć działanie. 
Dowiaduję się, że klub postępowy obawiając się, 
że komitet zaśpi sprawę, a pojmując jej ważność i gro­
żące niebezpieczeństwo, chcąc wreszcie komitetowi 
przysporzyć choć częściowo potrzebnego materyału, 
postanowił ze swój strony poczynić odpowiednie na 
prowincyi kroki, by umożliwić kierownictwo wyborami 
a w następstwie i zwycięztwo. Wielką też sprawie 
odda klub przysługę, jeżeli ogłosi — o ile słysza­
łem, zamierzoną, popularnie napisaną instrukcyą na pod­
stawie ustawy nowej, która co do sposobu głosowania, 
mocno różni się od dotychczasowej, a w którą przez 
łat dwanaście już się wdrożyliśmy. Co do stanowiska 
Szomera Israel a, który chciałby na 61 posłów 
mieć z dziesięciu (?) żydów —■ która to liczba, gdy- 
byśmy nawet na wyznaniowem chcieli stanąć stanowi­
sku zupełnie liczbie wyborców, biorąc ich podług wy­
znania nie odpowiada — zaznaczyć winienem, że mam 
nadzieję, iż prędzej z nami niż z świętojurcami będzie 
mógł się porozumieć. Z naszej strony może głównie 
chodzić o osoby kandydatów wyznania-, mojżeszowego, 
może chodzić o to, by nie należeli do obozu antinaro- 
dowego, centralistycznego, niemieckiego i jeżeli nam 
Szomer da kandydatów narodowych swego wyznauia, 
pewnie trudności co do kilku więcej lub mniej żydów, 
stawiać nie będziemy. Spodziewam się tego po naszym 
komitecie centralnym. Ale czy można się tego spo­
dziewać po Szomerze? Czy znajdzie pomiędzy swy­
mi ośmiu lub dziesięciu Polaków, których jako kandy­
datów mógłby postawić? I czy jemu chodzi o żydów, 
czy mu chodzi o centralistów ?

O ile wiem.

datów tych godzilibyśmy się, ale ostatecznie, gdyby 
przyszło do porozumienia, nie walczylibyśmy, choć wo- 
lelibyśmy zamiast niektórych z tych panów widzieć na 
liście n. p. pp. Filipa Zukra, Jekelesa, War- 
schauera, Samelsohna, Goldmanna itp. Przy 
tej Sposobności nadmienię, że doniesienia dzienników 
wiedeńskich jakoby miał dr. Goldmann być powołany 
do ministerstwa na kierownika prasy, są wprost fał­
szywe.

Wracając do kandydatów komitetu żydowskiego 
dodać musimy, że obok powyżej wymienionych lwo­
wskich radnych wyznania mojżeszowego, jest także na 
liście- kandydatów p. Fraenkel z Brodów. No, tego 
pana kandydatury nie zeclice przecież Szomer, aby 
Polacy popierali!

Wczoraj wieczorem wyjechał hr. Gołucbowski 
do Krakowa, zkąd udał się do Szczakowy dla powita­
nia na granicy cara jadącego do Wiednia.

KRÓLESTWO POLSKIE.

Lwów, 31 maja.
centralny komitet przedwyborczy i komitet żydów. — 

“postępowy. — Kandydaci żydowscy dotychczas znani. — 
woluohowskt wyjechał, by powitać cara przy granicy.)
(T.) W obec ruchliwości obozów antinarodowych,

Raryzka wystawa
i.Wn

bztuk pięknych.

I.

„ . Pary«, 30 maja,
.¡/dając 8Prawę z wystawy sztuk pięknych w Pa- 
t, “°lakom i w polskim dzienniku, chciałem, jak

n 14 Ze .jest to moim zwyczajem, zacząć od narodowój 
'd lat • °d dłuta polskiego — ale niestety! „Rari 
u.4 Ma68 ln §urgite vasto.“ A ponieważ, jakto powia-

b nasz szlachcic
:llf. łysój kobyle — jak w tyle tak w tyle. . . zo- 
¡y ojczyste płody na koniec tą rażą a weźinie- 
ijaS\d° Francuzów, z którymi to Panie*! jak z pię- 

‘ a bałamutną żoną, choć się człek tarmosi i bije
zecież żyje a żyje.
jegoroczna wystawa uboższa i skromniejsza niż 
e‘ Uboższa — nie liczba, bo masa obrazów i— • --- ----- ~Q1 ~~|j uw. wypełnia obszerne sale. 

ip’et *i2y c’em wszakże swej niższości w sztuce, bo się
s§o ’ dotknięto rodzajów, zacząwszy od religij- 

po-ltL . istorycznego malarstwa aż do tego, co wy a 
mb. , ajmniej wasi sąsiedzi nazywają Stilleben a Fran- 

peinture de genre.

Skromniejsza

o ł11 e wystawa ta uboższa jest znakomitością takich 
"ty tt2aL*V’ Co wychodząc z obrębu zwyczajnćj miary, u-

-~ntnV __ _ ..i 2 . j_____ „„„„„¡“Itiyn nat<d'nieniem artysty, mądrym układem, szcze- 
łlfeo $ .wJhorem przedmiotu, albo nakoniec choćby 
iprze(iVl.etn®m wykonaniem a skromniejsza od swych 
i Dlczek, bo wielu znakomitych i ulubionych tu

są między kandydatami Szomera, 
czyli nowo utworzonego komitetu żydowskiego sami 
prawie członkowie tutejszej Rady miejskiej, rzeczywi­
ście po większej części obywatele zacni i nie antinaro- 
dowi. Kandydatami tymi są: Rabin tutejszy p. Loe- 
wenstein, obydwaj pp. Kolischerowie, dyrektor 
banku hipotecznego Lazarus, adwokaci PP. Kohn 
i Gottlieb i dyrektor banku włościańskiego doktor 
Fried. Może jako Polacy nie na wszystkich kandy-

* Rząd rosyjski mimo rozlicznych głosów, ostrze­
gających go, po jak fałszywej drodze postępuje, trwa 
dalej w swym systemie, za pośrednictwem którego 
stara się moskwiczyć Kongresówkę. Przed niedawnym 
czasem donosiliśmy czytelnikom naszym o ukazie car­
skim, nakazującym wprowadzenie języka rosyjskiego 
do postępowania sądowego w Warszawie. Obecnie do­
wiadujemy się z dzienników rosyjskich, że na przyszły 
rok język polski ma być usuniętym z sądu apelacyj- 
cyjnego i tak dalej rok po roku aż do zupełnego usu­
nięcia z całego sądownictwa w Kongresówce. Nadto 
stopniowo również w miarę zaprowadzenia języka ro­
syjskiego usuwani byó mają urzędnicy Polacy, a w 
miejsce ich ponominowani Rosyanie. — Początek 
w tym kierunku już uczyniony. Naczelnym pro­
kuratorem departamentu rządzącego senatu warsza­
wskiego zamianowany p. Lego, Rosyanin. — Zapewne 
z ^ukończeniem feryi i wielu członków senatu usunię­
tych będzie, aby zrobić miejsce Rosyanom. Że podo­
bny tryb postępowania nie tylko nie zbliża chwili roz­
wiązania owej zagajonćj przez dzienniki rosyjskie kwe­
styi pojednania, lecz ją oddala, nie potrzebujemy zdaje 
się objaśniać. Dzienniki rosyjskie, jeśli istotnie pragną 
owego pojednania, powinnyby głos podnieść przeciw 
temu nierozsądnemu systemowi, inaczej owe szerokie 
traktaty o pojednaniu uważać możemy jedynie za żart 
prosty.

Skoro już mówimy o pojednaniu, podajemy tu w 
streszczeniu ogłoszony w tym względzie głos St. Pe­
tersburga kich Wiedomosti, z jakim wystąpiły z 
powodu rozmaitych broszur w tym przedmiocie ogło­
szonych i artykułów dzienników rosyjskich. St. P e- 
tersburgskie Wiedomosti są organem stronni­
ctwa umiarkowanego i wystąpienie też ich z tego 
względu jak i treść sama zasługuje na bliższe poznanie.

„Broszury polskie, mówi rzeczony dziennik, które 
się pojawiły w ostatnim roku, tudzież wydane o nich 
sądy prasy rosyjskiej mogłyby jako wzajemna zamia­
na zdań obudzić radość, tćm więcej, iż stosunki inte- 
ligencyi polskićj do Rosyi od roku 1830 nie były ni­
gdy normalne; z żalem jednak trzeba przyznać, że tak 
polskie jak i rosyjskie rozumowania o wzajemnćm po­
rozumieniu mało budzą nadziei sprowadzenia lepszych 
stosunków między obu narodami. Przyczyną tego jest, 
iż jakkolwiek obie strony usiłują stać na gruncie no­
wym i racyonalnym, zawsze jednak popadają w prze­
starzałe idee i niezapomniane fantazye. Na pochwałę 
Polaków można powiedzieć, iż z ich strony, jakkol­
wiek ze starych worków, leje się jednak nowa oliwa

porozumienia, czego nie można powiedzieć o takich np. 
rosyjskich publicystach jak Makuszew, który, nieda­
wno rozbierając w Go łosie niektóre polskie pisma, 
objawił op:nie bardzo podobne do tych, z któremi 
walczył.

Właściwość ta Makuszewa tćm więcćj jest pożało­
wania godną, iż w porównaniu z poprzednimi nie jest 
wcale weteranem na polu publicystyki, mógłby więc 
okazać więcćj racyonalizmu aniżeli towarzysze Mickie­
wicza, a jako specyulny slawista więcćj zimnćj krwi 
właściwćj uczonemu aniżeli towarzysze Duchińskiego. 
Prócz tego Makuszew, zajmujący dość wysokie urzę­
dowe. stanowisko w państwie rosyjskićm, daleko więcćj 
obowiązany jest zachować zimną krew i dobrze zasta­
nawiać się nad słowami a unikać sentymentów, aniżeli 
rozproszeni po świecie emigranci polscy, ponieważ sło­
wa jego pochwycone przez zagraniczną prasę mogłyby 
być uważane jako wyraz opinii znacznćj liczby ludzi 
w Rosyi a nie za wyraz opinii kilku amatorów czczych 
gadanin na temata słowiańskie — tćm więcćj, iż nasz 
publicysta bardzo często używa wyrazu „my“ w zna­
czeniu „Rosya“, jakby od nićj otrzymał pełnomocnictwo 
do przepisywania Polakom warunków pokoju.

Z ujmą naszego publicysty dodać należy, iż w 
chwili, kiedy ze strony Polaków do napisania tych bro­
szur potrzeba było wielkiej odwagi cywilnej (ponieważ, 
jak się dowiadujemy ze słów République Fran­
çaise, za granicą puszczono już przeciwko autorom 
zarzuty moskiewskich rubli), nasi publicyści i tćm 
się nie mogą pochwalić. Ćokolwiekbądź, w pismach 
obu stron poruszono nader ważną kwestyą, dla jćj wa­
żności pragniemy i my powiedzieć słów parę o tych 
pismach. Sądzimy, że wykazaniem słabych stron co 
do sposobu stawiania kwestyi polskićj w owych pi­
smach, dopomożemy do wyrobienia zdrowszych poglą­
dów w tćj kwestyi.

Prawie wszystko co jest starego i bez wartości w 
pismach polskich o pojednaniu z Rosya, wszystko to 
znajduje.się również w rosyjskich na nie odpowiedziach 
w guście artykułu Makuszewa. Czytając to przyja­
cielskie napomnienia, to polemikę naszych publicystów 
z polskimi, mimowoli przypomina się owa anegdota o 
pewnym waryacie, który oprowadzając po domu obłą­
kanych, rozpowiadał gościom zwiedzającym zakład bar­
dzo obszernie i przytomnie o różnych chorych, lecz w 
końcu podszedłszy do jednego rzekł: „Ten waryat nie­
godny jest uwagi, wyobraża sobie, że jest cesarzem 
chińskim, kiedy całemu światu wiadomo, że cesarz 
chiński to — ja“.

Nasi publicyści w ślad za Polakami puszczają się 
na slawianofilstwo i mrzonki panslawistyczne, z ta tyl­
ko różnicą, że rezydencją Boga historyi, którą Hegel 
zamieścił w Berlinie a którą Mickiewicz pragnal prze­
nieść do Warszawy, nasi przenoszą do Moskwy. Cie­
kawą jest przytem rzeczą, że kiedy nie znający kresu 
w swoich marzeniach polscy mistycy zajmują się prze­
noszeniem granic potężnych państw Europy i Azyi, 
byle tylko wykroić Polskę od Odry do Oki i od Bał­
tyckiego do Czarnego morza, nasi puszczają wodze fan- 
tazyi z pewną ostrożnością i z obłudnćm osłanianiem 
swych myśli.

lak na przykład twierdzą, iż Rosya nie może 
ścierpieć zniemczenia i zatraty Słowian zachodnich, że 
winna ich zbawić, nawet od nich samych; — a 
obok tych słów groźnych piszą zaraz, iż Rosya nie 
może przelewać krwi swego narodu za obcych jćj łu­
dzi ; a dalćj znowu, iż Rosya nie szuka i nie pragnie 
rozszerzenia granic i zdobyczy. We wszystkićm tyle 
logiki, ile jest w tćm, iż język rosyjski winien pano­
wać i w Polsce i w kraju Nadbałtyckim, a także w 
I inlandyi,. obok czego można się zaraz spotkać z do­
wodzeniami, iż Rosyanie przeznaczeni są, aby położyli 
koniec hegemonii Niemców i Madziarów, i że Polacy

artystów nie weszło w otwarte szranki i zawiedziona 
publiczność daremnie szuka ich imion wśród tego dłu­
giego spisu, znajomych i nieznajomych malarzy.

Do tego dodać należy jeszcze, iż wielu z artystów 
którym przeszłoroczna wystawa dała pole wystąpienia 
porządnie i zarobienia na uwagę i wziętośó, nie do­
trzymało dziś placu, a patrząc na ich wątpliwe a na­
wet mierne obrazy, przychodzi żałować tych kilku słów 
pochwały, które zawiedziona nadzieja nie dozwala po­
wtórzyć pomimo najlepszego serca.

Są przecież imiona, którym należy dziś oddać 
wszelką sprawiedliwość i którym z przyjemnością spie­
szę ją oddać. Ci rzuciwszy fałszywe manowce, fałszy­
we i podrzędne stanowisko sztuki, wrócili na dobrą i 
właściwą drogę. Z prawdziwym talentem sztukmistrza 
zajęli na nowo to piękne i wysokie stanowisko, do 
którego daje im prawo talent i artystyczne usposobie­
nie i które jest icli niezaprzeczoną dziedziną.

Dwa szczególniej imiona zapisać tu muszę: pana 
Karola Duranda i panny Néli Jacquemart. 
Surowom ich osądził zeszłego roku, nie oszczędziłem 
prawdy; wypowiedziałem wszystko jak było, bo kiedy 
Bóg dał komu zdolności i talent, poniewiera je szuka­
jąc błachych, podrzędnych błyskotek; jest to błąd, 
który można wybaczyć mierności, ale który należy ko­
niecznie ukrócić i surowo napomnieć.

Nie mam wcale do tego pretensyi, że moje to ra­
dy i napomnienia powołały do powrotu tych dwóch 
malarzy na drogę prawdy. Nie czytali zapewne moich 
gryzmołów i nie wiedzą nawet że żyję na świecie, ale 
rad jestem, że idąc bądź za radą czyjąś, bądź za wła- 
snćm natchnieniem, odrzucili na stronę płoche błysko­
tki, płoche poszukiwania nie godne ani sztuki, ani ich 
talentów i że zawładnęli znowu calem mistrzostwem 
na jakie ich stało.

P. Carołus Durand, tak się podpisuje, przysłał 
na wystawę portret naturalnej wielkości kobiety na 
koniu (powiadają aktorki panny Croisette (pół światła

pół cienia) i portret chłopczyka również naturalnćj 
wielkości z napisem Jacques.

Rozpatrzmy naprzód portret panny na koniu. — 
Malarze i ci, co się obeznali bliżćj z malarską sztuką 
wiedzą to dobrze, że jedną z największych trudności 
w malarstwie, jest to zrobić portret naturalnćj wielko­
ści, ma się rozumieć, zrobić portret doskonały. Tru­
dność układu, trudność zharmonizowania całćj postaci 
z szczegółami sprzętów lub widoku i z samćm tłem 
obrazu jest tak różna od zwyczajnych sposobów i środ­
ków, że każdy piękny, prawdziwie doskonały portret 
naturalnćj wielkości uważa się prawie za historyczny 
obraz.

A coż dopiero mówić o portretach naturalnćj wiel­
kości których twórca musi być razem portrecistą i ma­
larzem zwierząt i to w równćj mierze.

To tćż tego rodzaju utwory łatwo można obliczyć 
na palcach a kiedy się wymieni imiona Velazqueza, 
Van.Dycka i . . . kogoż jeszcze? to i koniec przeglądu. 
Nie idzie zatćm abym chciał tu porównywać lub sta­
wić na jednćj linii z tymi mistrzami nad mistrze por­
tret p. Duranda — nie — ale wspominając tak wiel­
kie imiona i na nich tylko ograniczając całe wspom­
nienie, chciałem dobitnićj jeszcze pokazać, jakie to sa 
do zwalczenia trudności co do pomysłu i wykonania 
w tego rodzaju portretach.

P. Durand, nie mówiąc już o spuściźnie owych to 
wielkich ojców bezdzietnych, miał jeszcze do walczenia 
ze wspomnieniem współczesnćm tak żywćm w pamięci 
wszystkich, ze wspomnieniem portretu jenerała Prima 
przez nieodżałowanego Régnault. Jakiekolwiek mogły 
być wady tego ostatniego portretu, jakiekolwiek zarzuty 
można było uczynić temu dziełu, co do szczegółów i 
wykonania przyznać potrzeba, że młody ten i genialny 
prawdziwie artysta dał w nim dowody takiego zapału, 
takićj dzielności pędzla i rysunku, takiego blasku ko­
lorytu a nadewszystko tak głębokiego pojęcia swojego 
modelu, że ten czarny, ogromny, rozjuszony Bucefał,

co zdawał się wylatywać z ram i płótna obrazu i tei 
zimny, energiczny a wątłćj postawy siedzący na nic 
Hiszpan zostaną na zawsze w pamięci tych, co kie 
dykolwiek widzieli ten portret. To był prawdziwi 
historyczny obraz! i Regnault jeden tylko z żyjacyc! 
artystów mógł malować tak trafnie, tak szczęśliwi 
schwycić charakter, postać i twarz człowieka, co mia 
coś końskiego, jak mawiali o nim Hiszpanie w swojś 
naturze gwałtownej a razem zimnćj, upartćj i gotowć 
na wszystko.

P. Durand, chociaż mu nie braknie na zdolność 
pendzla, umiał uniknąć niebezpiecznego naśladowni 
ctwa i porównania w tym względzie. Zamiast więc wal 
czyć z zapałem i kusić się o awanturnicze efekta pa 
Ifity, powstrzymał wszelki gwałt i burzliwość tempe 
ram.entu i postanowił spróbować sił swoich do poko 
nania największej trudności zimno, rozważnie i, że ta! 
powiem, klasyczną metodą.

Na piaszczystćm, lekko oznaczonem wybrzeżu, nai 
pogodną, rozległą zatoką morza, pod czystćm i jasnćn 
niebem, na gniadym koniu angielskićj rasy młoda ko 
bieta w czarnćj amazonce, bez dodatków, bez ozdól 
zwraca do | widzów umiejętnie wykończoną głowę, 
której zwyczajnych przecież rysach nie ma ani wielkk 
piękności, ani szczególnego odrębnego wyrazu. Twar 
młodćj kobiety zaleca się widocznie tylko podobień 
stwem, które jej nadaje to wyrażenie sui generis, co ) 
każdym portrecie jest życiem i duszą obrazu.

Tym razem wszystko tu jest obmyślane naprzóc 
wszystko jest sprowadzone do tćj miary, do tego pun 
ktu, gdzie niczem nie roztargnione spojrzenie widzs 
obejmując całość obrazu, na jednćj głównćj musi za 
trzymać się rzeczy, na twarzy i postaci modelu. T 
tćż koń w spokojnćj nieruchomćj postawie, z odwró 
coną ku morzu głową, chociaż narysowany wyborni« 
malowany biegłą i wprawną ręką, nie ściągą wcal 
głównej uwagi, nie odrywa ku sobie oczu —bo to ni 
było wcale zadaniem artysty. Takie zrozumienie i pc



powinni zaprzestać narzucania swego języka Rusinom 
w Galicyi i t. p.

Do liczby najzabawniejszycli właściwości tych 
pism w rodzaju pisma Alakuszewa należy wytykanie 
polskim pismom sprzeczności. Tak na przykład mó­
wią Makuszewy : „Polscy autorowic zaczynają od tego, 
iż uznają swoją stronę za zwyciężoną; inni wyrażają 
się nawet, iż poddają się bez warunków jednocze­
śnie zaś układają warunki zaprzestania nieprzyjaźni 
względem Rosyi.“ Bez wątpienia jest w tern sprzecz­
ność, lecz sprzeczność zupełnie zgodna z naturą czło­
wieka, i więcej pozorna niż rzeczywista. Kiedy czło­
wiek walczący o cośkolwiek poddaje się i, uznawszy się 
pokonanym ■—■ milczy, znaczy to, iż głęboko przenika 
wroga i myśli o jego zgubie; lecz jeśii zwyciężony 
wyciąga do silniejszego rękę i mówi doń: poddaję się 
bez warunków, wyraża przez to prośbę: <Lj mi sam 
dobrowolnie to, o co walczyłem. Z drugiej strony le­
ży znowu w naturze człowieka silnego odwrotna sprze­
czność: dać po zwycięztwie to, czego odmawiał w cza­
sie sporu.

Lecz co powiedzieć o sprzecznościach, w które 
popadają Makuszewy, zarzucający polskim autorom 
sprzeczności? Czyż nie mogą im Polacy powiedzieć: 
„Jesteście niezadowoleni, że poddając się stawiamy 
warunki pokoju. Lecz przecież wy sami wzywacie nas 
do tego. Nie dosyć wam, że uznajemy fakt waszego 
panowania, mówicie jeszcze o narodzie, o narodo­
wości, o Słowiańszczyźnie, chcecie, ażebyśmy przez Ro- 
syą weszli w związek z całą Słowiańszczyzną. My 
pojmujemy milczące poddanie się faktowi, rozumiemy 
bezwarunkowość poddania się państwu — lecz bezwa- 
runkowej i milczącej miłości do obcej narodowości, bez- 
narodowego słowianofilstwa, tego w żaden sposób po­
jąć nie możemy.“

I ludzie z taką logiką zabierają się do rozstrzy­
gania nader trudnych kwęstyi w świecie słowiańskim, 
zabierają się do mówienia w imieniu narodów, rozpo­
rządzają kartą Europy i roszczą sobie pretensye do 
nazwy patryotów, słowianofilów, sławistów !

Nie! jeszcze widać zawcześnie spodziewać się pręd­
kiego usunięcia nieporozumień między Rosyanami a 
Polakami. — Trzeba jeszcze poczekać na głos ludzi, 
którzy staną na twardszym gruncie rozumu a nie fan­
tazji, którzy będą patrzeli z punktu widzenia praw 
indywidualności, która jest jedynem źródłem zdrowego 
pojmowania praw narodowości — z punktu dobra na­
rodowego, które jedynie tylko jest wierną miarą war­
tości wszelkich politycznych kombinacyi. Czyż te gło­
sy w sprawie polsko-rosyjskiej nie dadzą się słyszeć 
z tych sfer, które nigdy nie walczyły ze sobą, które 
zatem nie potrzebują mówić o pojednaniu a mogą 
tylko mówić o przymierzu?

Te sfery, te warstwy obu narodów z pewnością 
obędą się bez tych pośredników i przedstawicieli, któ­
rzy obecnie tak często nadużywają swych samozwań­
czych tytułów : patryotów, słowianofilów.“

NIEMCY.

* ISerlin, 3 czerwca. Cały Berlin zajęty obe­
cnie wizytą Szacha perskiego Nassr-ed-Din, urodzone­
go 1830 roku, liczącego więc obecnie lat 43. Pierwszy 
to monarcha perski, który przybywa do Europy. To 
tćż cesarz Wilhelm przyjął w murach swej stolicy tak 
rzadkiego gościa z honorami niezwykłemi, bo nie tylko 
sam w pełnym mundurze jeneralskim, ozdobiony naj­
wyższym pruskim orderefn orła czarnego i najwyż­
szym orderem perskim, przedstawiającym oblicze panu­
jącego Szacha w brylantowej oprawie, pojechał na 
przywitanie gościa na dworzec ze wszystkimi książę­
tami krwi i najwyższymi urzędnikami monarchii, ale 
nadto wykomenderował trzy pułki, jeden piechoty 
a dwa kawaleryi, pułk ułanów i kirysierów dla doda­
nia świetności przyjęciu. Szach perski przybył w so­
botę 31 maja do Berlina ubrany w czarny mundur, 
rodzaj rosyjskiego kaftana ze sznurami brylantowemi. 
Epolety Szacha były również z brylantów7, w środku 
ich wielkie szmaragdy, a rękojeść i pochwa krzywćj 
szabli wiszącćj u jego boku, grubo jest sadzona dro- 
giemi kamieniami. Otoczenie Szacha składa się z 45 
jego najwyższych prawie urzędników, pomiędzy któ­
rymi pierwsze zajmuje miejsce Wielki Wezyr. Kreuz 
Ztg. i Nordd. Al lg. Ztg. całe zapełniają szpalty 
opisem uroczystego przyjęcia azyatyckiegó monarchy 
w stolicy Niemiec i dodają przy tern, iż Szach perski 
interesuje się w’szystkiem co dotąd widział w Berlinie, 
a najwięcej przypatruje się gmachom i gromadom cie­
kawego pospólstwa.

Zresztą prawie żadnych nie ma dzisiaj wiadomości 
z Niemiec. Jutro dopiero zbiera się parlament na 
pierwsze posiedzenie po Świątkach.

W Wrocławiu umarł wczoraj dnia 2 b. m. nestor 
wrocławskiego uniwersytetu dr. Christlieb Juliusz 
Braniss w 81 roku życia. Zmarły profesor byt jednym 
ze znakomitszych filozofów nowoczesnych i odznaczał

jęcie sztuki jest już samo wysoką zaletą malarza — a 
więc należy je uznać i przyznać w całój pełni.

Portret ten więc doskonale odpowiada trudnym 
wymaganiom sztuki i niezawodnie byłby najlepszem 
dziełem wystawy, gdyby nie grzeszył właśnie tą wy­
szukaną jakąś sztywnością, tem wyrachowaniem rnate- 
matycznóm, że tak powiem, każdego poruszenia, ka­
żdego szczegółu i najmniejszego efektu. Zarzucić mo­
żna mu jeszcze pewną wadę rysunku a raczćj mode­
lowania, które postrzegać się ;daje w zbyt może wy­
muskanej sierści i całej powierzchni konia a szczegól­
niej tej części amazonki, co pokrywa zarzucone na ka- 
błąk siodła kolano młodćj kobiety. Nie czuć tam wca­
le kolana i jego muszkułów, nie widać najmniejszego 
wysilenia ściegów — i ta cześć portretu, nie dostate­
cznie wystudyowana i dokończona zapewne z pamięci, 
psuje ogólną harmonią linii, umiejętnie i czysto pro­
wadzonych aż dotąd i grzeszy jakby zaniedbaniem i 
lekceważeniem, co jest nie do darowania takiemu arty­
ście jak p. Durand.

Portret chłopczyka również, jak to się powiedziało 
wyżej, naturalnćj wielkości, z kwiatem czerwonej ka- 
melii w ręku — jest to rozrywka biegłego w swej 
sztuce artysty, techniczne rozwiązanie jednego z tru­
dnych zagadnień malarskich, prawdziwy tour de for- 
ce! Przepraszam za francuzkie wyrażenie, ale polskie­
go mi braknie! My to zwykle nazywamy zbiorowem 
imieniem: „Łamane sztuki“, co nie tłumaczy do­
statecznie szczegółowego wyrażenia Tour de force!

Oto, na Czem tu zależało całe zagadnienie — i co ’ 
było do dowodzenia, mając do zrobienia portret, w któ- I 
rymby tło, akcesorya i ubiór modelu były jednego i i 
tego samego koloru, jak tu sinego (bleu de Prusse), 
zmodyfikować tak odcienia i wartość tej jednolitej bar­
wy, aby otrzymać efekt i opozycyą, jakie się otrzymu­
je tylko za pomocą umiejętnej mieszaniny rozmaitych j 
kolorów.

Zagadnienie to trudne, niewdzięczne nad wszelki !

; się mianowicie znakomitym wykładem estetyki. Pro- 
> fesor Braniss znanym jest nie tylko w Niemczech ca­

łych i w uczonym świecie, ale był nadto nauczycielem 
ostatnich pokoleń naszego społeczeństwa, którego wielu 
członków zaivdzięcza; mu swe pierwsze kroki na polu 
filozofii i estetyki. Śmierć jego dotknęła żywo niemie­
ckich uczonych, bo tracą w nim niezawodnie jednego
z dzielniejszych przewodników na drodze ducha.

F R A N C Y A.

* Paryż. 1 czerwca. Z wszystkich reprezen­
tantów mocarstw zagranicznych jedyny tylko lord 
Lyons oddał wizytę prezydentowi Mac-Mahonowi i to 
na rozkaz lorda Granville. Nowy rząd francuzki spo­
dziewa się pozyskać sobie niebawem przychylność An­
glii i ku temu celowi zamierza powrócić do systemu 
handlowego z r. 1860. Prezydent ma przyjąć dyplo­
matyczne ciało dopiero po Zielonych Świątkach, przy­
jęcie to nie miało jeszcze miejsca, jak to niektóre dzien­
niki donosiły. Ambasador francuzki w Bernie nie my­
śli żadną miarą cofnąć swej dymisyi, następcą jego ma 
być p. Target, ten sam, który 24 maja przeszedł ze swy­
mi przyjaciółmi na stronę prawicy i przechylił na jej 
stronę szalę zwycięztwa ; podobno czul się obrażonym, iż 
mu się żadna teka ministeryalna nie dostała w udziale. 
Ernest Picard, poseł w Brukseli zażądał również dy­
misyi, nie że jest nieprzychylnym rządowi, ale że za­
myśla oddać się całkowicie obradom parlamentarnym 
w Izbie, bo i tak więcej bawił w Wersalu i Paryżu 
aniżeli w Brukseli.

Jeneralny prokurator rzeczypospolitćj Campenon 
znany ze swego klerykalnego usposobienia nie przyjął 
ofiarowanej mu prefektury policyi paryzkićj. W sku­
tek tego powstają nań bonapartystowskie dzienniki, żą­
dając złożenia go z urzędu naczelnego prokuratora. — 
Orleaniści nie dopuszczą prawdopodobnie tego, bo o- 
becność p. Campenon w prefekturze jest im rękojmią, 
iż nic takiego się nie stanie, coby im mogło być nie 
miłem. Orleaniści i bonapartyści nienawidzą się tak 
jak dawniej przed 24 maja. P. Thiers pozostanie na 
swém stanowisku jako deputowany Izby i weźmie u- 
dział w jej głównych obradach. Tak przynajmniej za­
ręcza organ jego Bien public. Starano się natural­
nie ze wszech stron o usunięcie wpływu p. Thiersa na 
prace Zgromadzenia, ale wszelkie sztuki a nawet po­
strachy nie nie skutkowały. Rząd znajduje się w tym 
samym ambarasie, co przedtem.

Riant sprawozdawca komisyi do zrewidowania wo­
jennego materyału Francyi, przedłożył w piątek przed 
Świętami sprawozdanie swe członkom Izby, z którego 
wykazuje się, iż Francy a potrzebuje na utrzymanie 
1,200,000 żołnierza gotowego do boju przez dni 45 
około 1,030,461,868 franków a mianowicie 43,188,842 
fr. na żywność, 14,289,063 fr. na szpitale, 385,845,000 
fr. na mundury itd. Ze zaś francuzka armia obecnie 
nic prawie nie posiada i cała jej artylerya odnowioną 
być musi, przeto żąda projekt komisyi cały miliard na 
postawienie armii na stopniu wojennym. W miliard 
ten nie wchodzą jeszcze nowe budowle i ulepszenia 
forteczne.

République française ogłasza list Quineta 
do wyborców, w którym zachęca ich pomieniony de­
putowany do wytrwałości. List ten kończy się temi 
słowy: „Francyi dwie tylko pozostały alternatywy, albo 
powstać na nowo, albo upaść zupełnie. Rzeczpospo­
lita jest odrodzeniem się Francyi, monarchia jest jest 
zgubą bez nadziei ratunku. Któryż to Francuz za­
waha się w obec podobnego pytania? Wczoraj powie­
dzieliśmy: cierpliwości! i byliście cierpliwymi. Dzisiaj 
dodaję : wytrwania, stałości, energii!“

Wielka część deputowanych stronnictwa republi­
kańskiego z dalekich nawet okolic rozjechała się już 
w piątek na Święta. Chcą oni poznajomić swych wy­
borców z nowém położeniem rzeczy i porozumieć się 
z nimi co do ostatnich wypadków a mianowicie wezwać 
ich do jak największego spokoju i uszanowania dla 
prawa.

HISZPANIA.

* Madryt, 2 czerwca. Wczoraj zebrała się kon­
stytuanta. Przy otwarciu przemówił Castslar wyraża­
jąc zadowolenie rządu, iż będzie mógł złożyć swą wła­
dzę w ręce Izby. Stwierdza on, że w ciężkich chwi­
lach nie wylano ani kropli krwi i że obwołano repu­
blikę jedynie dla tego, iż rewolucya wrześniowa była 
w istocie swej skierowaną jedynie przeciw monarchii a 
republika jest koniecznością nieodwołalną. Castelar 
zdaje dalej sprawę z trudności, z jakiemi rząd miał 
do walczenia — i oświadcza, że naród dopominał się 
rządu pojednawczego; pojednanie to, dzięki samolub- 
stwu jednych a oporowi drugich nie mogło przyjść do 
skutku. Usiłowania zmierzające do odroczenia wybo­
rów, uważa mówca za bezprawne. Przedstawia walkę

wyraz rozwiązane zostało doskonale i biegle. Ale cóż 
z tego? efekt portretu jest nieprzyjemny i dowodzi tyl­
ko, że poszukiwanie i przełamanie nadzwyczajnych tru­
dności nie jest wcale niezbędnym warunkiem sztuki — 
i że to nie wpływa bynajmniej ani na jéj postęp, ani 
na jéj znaczenie w dziedzinie piękności i czystego 
smaku. . .

Panna Jacquemart, aby nie opuszczać sfer ofi- 
cyalnych i ofieyalnego kołacza, wystąpiła tego roku z 
portretem eksministra sprawiedliwości p. Dufaure’a. Po 
portrecie p. Duruy, który ustalił sławę téj znakomitej 
malarki, jest to bez zaprzeczenia najlepsze jéj i naj­
sumienniej wypracowane dzieło.

Potrzeba powiedzieć, że twarz i postać szanowne­
go eksministra sprawiedliwości odpowiadały doskonale 
wymaganiom sztuki. Twarz energiczna, rysy zwyczaj­
ne, powszednie nawet, ale wyraziste, wydatne, siwe 
rozczochrane włosy, pewne zaniedbanie w ubiorze sza­
ro modnego kroju są to elementa, z któremi malar­
stwo godzi się wybornie. Jest to postać bezwątpienia 
nie wielkiej dystynkcyi, prosta, demokratyczna — i co 
to u nas się zowie: „Szlachcica z zaścianka“, ale jest 
to postać wcale nie powszednia — a w siwych oczach 
widać bystry i silny rozum a na czole piętnuje się tu 
wyższość inteligencyi, którą się odznacza i odznaczał 
były minister.’

Model więc był doskonały i jakby umyślnie dla 
malarza stworzony; to też panna Jacquemart umieję­
tnie skorzystała i, jak mówiłem, portret ten jest jednym 
z najlepszych dzieł jéj pendzla. Szkoda tylko, że usta 
p. Dufaure’a zachowały pewien rodzaj skrzywienia i 
cierpkiego jakiegoś grymasu, jakby się octu napił; 
chyba że to jest przepowiednia téj niepomyślności, któ­
ra go spotkała właśnie na drodze politycznego zawo­
du. — Ale wątpię, aby takiém przeczuciem poruszona 
była znakomita malarka — przypuścić raezéj należy, 
że pozując nudził się stary minister, a baba dworak 
nie śmiała prosić o zmianę wykrzywionej buzi,. ; Jak-

rządu z wydziałem nieustającym i wyjaśnia owe pobud­
ki, któremi rząd zniewolony rozwiązał ów wydział. 
Rozwiązanie nastąpiło jedynie w celu uniknięcia dy­
ktatury i uratowania rzeczypospolitćj. Mimo odniesie- 
nego zwycięztwa, rząd nie kwapił się z przywłaszcze­
niem sobie jakiegokolwiek prawa rewolucyjnego; jako 
rząd powstały z prawa starał się utrzymać w grani­
cach prawnych i baczył przede wszystkiem na to, aby 
zabezpieczyć wolność wyborów. — Prezes gabinetu 
Figueras nie zaprzecza w swej przemowie, że Europa 
Przyjęła proklamacyą nadającą Hiszpanii formę repu­
blikańską z pewnem niedowierzaniem; niedowierzanie 
to jednakże ztąd pochodziło, że Europa wątpiła, czy 
forma republikańska będzie odpowindnią dla naszego 
kraju. Wmięszanie się atoli mocarstw zagranicznych 
było rzeczą niedopuszczalną. Uznanie republiki zale­
ży dziś jedynie od porządku wewnętrznego, Europa 
bo wiem jest przekonaną, że republika hiszpańska nie 
ma nic wspólnego z rewolucyą europejską i nie rości 
sobie najmniejszych pretensyi do rozszerzenia swych 
granic. W armiii panuje karność wzorowa; żołnierz 
walczy z przekonauia i ożywiony jest gorącą miłością 
ojczyzny. Figueras radzi, aby z całą zabrać się ener­
gią do zgniecenia wojny domowćj, przyrzeka ustawy 
organizacyjne dla magistratury i rozdział kościoła od 
państwa. Położenie skarbu jest smutne, choć nie gor­
sze od finansów za czasów monarchii i gdy podów­
czas zaciągano pożyczkę po 21 proc., rząd republikań­
ski otrzymał ją po 12 proc. Nowe reformy ułatwią 
wykonanie żabo wiązań narodu. Niedługo zostanie wy­
gotowaną ustawa pojednawcza dla Antilów, a niewol­
nictwo na Kubie zuiesionein. Prezydent napomina w 
końcu Zgromadzenie w tych słowach: „Zamknijmy e- 
pokę rewolucyi, pojednajmy zwaśnionych obywateli, 
utrwalmy ustawodawstwo, które byłoby poźądanem 
przez wszystkich, jako przynoszące wszystkim równe 
korzyści.“

Z Barcelony donoszą, że brygadyer Cabrinetty 
pobił pod Alpens oddział Śaballsa liczący 800 ludzi. 
Dnia 30 b. m. znajdował się jenerał Nouvilas w Vito- 
rii; przygotuje się on do stanowczego ciosu przeciw 
Karlistom. — Uwięziony przed niejakim czasem ad­
mirał Topete został uwolnionym.

SZWAJCARYA.

* Genewa, 1 czerwca. Dzienniki szwajcarskie 
donoszą, że nowa ustawa kościelna przedłożona obecnie 
wielkiej Radzie dzieli kanton genewski na 23 gmin 
kościelnych, na czele każdej z nich stać będzie pro­
boszcz i odpowiednia liczba wikarych. Genewa wy­
jątkowo mieć będzie trzech proboszczów i sześciu wi­
karych. Proboszcze genewscy pobierać będą po 3000 
franków, inni po 2500 i niżćj aż do 1500 fr., taksy za 
chrzty, śluby i pogrzeby zostaną usunięte. Przysię­
ga, jaką składać mają duchowni opiewa, że przestrze­
gać będą ustaw kantonu i związku szwajcarskiego, o- 
kazywać posłuszeństwo władzom i wszystkie poświęcą 
siły, aby krzewić zgodę i pokój. Postanowienia co do 
wyboru i usuwania duchownych są zgodne z ustawami 
konstytucyjnemu W razie odwołania duchownego z 
jakiejś gminy, wybranym być może pasterzem dusz w 
tej samej gminie dopiero po ośmiu latach. Dalsze ar­
tykuły mówią o prawach i obowiązkach nadzoru ko­
ścielnego i najwyższej katolickiej rady, która to osta­
tnia składa się z 20 świeckich członków i 5 ducho­
wnych.

OŚWIATA LUDOWA.
* Z ulicy Wszystkich Świętych otrzymaliśmy na oświa­

tę ludową 1 talara.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 3 czerwca. Jenerał Lefio, ambasador w 
Petersburgu pozostaje nadal na swéj posadzie. — Pre­
zydenta Mac-Mahona doszło już zapowiedziane pismo 
Ojca św. z powinszowaniem nowéj godności. — 
Sprawozdanie wygotowane przez zarząd centralny 
dla przemysłu i Izb handlowych oświadcza, że inte­
resa handlowe i przemysłowe znacznie się wzmogły 

i od czasu nominacyi Mac-Mahona na prezydenta Francyi.
— Ks. Joinville miał przy otwarciu wystawy w Lang- 

1 res mowę, w której powiedział między innemi: „Głó- 
! wną naszą podporą był dotąd p. Thiers, którego wieł- 

kie zasługi u wszystkich są w pamięci; obecnie po- 
Í trzeba bezpieczeństwa zeszeregowała nas około rannego 
! z pod Sedanu, którego odwaga i lojalność napełnia 
! każdego wielkiém zaufaniem.“ — W przyszłą niedzielę 
i odbędzie Mac Mahoń ogólny przegląd armii wersalskiej.

kolwiek bądź, psuje to spokojny i piękny zresztą efekt 
■ portretu i trochę na karykaturę zakrawa.
! Co zaś do portretu Markizy de C** tejże panny 
' Neli, ten nie zasługuje wcale na wyłączną wzmiankę 
; i dla tego tylko wspominam tu o nim, że jest mowa

o pannie Jaquemart i że takowy uzupełnia przesłane 
i przez nią dzieła na wystawę.
i Zresztą na zakończenie tego pierwszego prze- 
; glądu, powiedzmy, że wszyscy znakomici portreci- 
1 ści paryzcy są tu przytomni w swych dziełach : Caba- 
' net, Chaplin, Dubufe, Flandria, Giacomotti, Henńer,

Humbert, Jalabert, Pérignon, Sellier i Vidal, Każdy 
w swoim rodzaju zasługuje na uwagę i względy. O! 
jakże bylibyśmy szczęśliwi, gdyby to Polska tyłu i,tak 
znakomitych mogła posiadać malarzy — ale tutaj, 
gdzie sztuka tak wysoko stanęła, wymagania są suro­
wsze i w tym długim szeregu artyątów ledwie dwa lub 
trzy portrety zasługują rzeczywiśćip na to, aby je wy- 
nienić szczegółowo.

Poszukiwanie nieszczęśliwe a prawie ogólne tych 
malarzy bardzićj efektów pendzla i palety niż chara­
kteru i wyrażenia modelu jest przrezyną, że pochle­
bny ale powierzchowny efekt ich portretów zostawia 
patrzących bez wzruszenia, bez uwagi i czyni ich nie- 

: dostępnymi temu zachwyceniu, w które ich mimowol­
nie rzuca nawet mniej wprawne może wykończenie 
ale głębsze poczucie prawdy i rzeczywistości modelu.

Z téj więc długiej listy słynnych tu portrecistów 
| ledwie dwa, lub trzy portrety zasługują na szczególną 
! uwagę i wzmiankę: portret pani hrabiny A. przez Ca- 
! banel’a, portret pani D. przez Chaplin’a i pana Wel- 
! les La Valette przez Humbert’a. Każdy z nich w 

swoim rodzaju ma niezaprzeczoną wartość, a wszyst­
kie razem odznaczają się szczególniéj tém, iż poszuki­
wanie osobistego wyłącznego charakteru każdej z osób, 
co służyły za model, było głównem założeniem arty­
stów. Każdy z nich sźukał widocznie podobieństwa 
rysów, prawdy wyrażenia, charakteru twarzy, a nie

— Hrabia Beust przybył do Paryża w niedzielę. 
Mieszkający tutej ks. Bibesco, dawniejszy hospodif 
Wołowy umarł.

Paryż, 3 czerwca. Prezydent Mac-Mahon wy<łaj 
proklamacyą do wojska, w której oświadcza: „Zgrom-, 
dzenie narodowe wybierając z waszego łona prezydent 
republiki, dało tém samém dowód zaufania, jakie ma 
do waszej lojalności i waszego patryotyzmu, do waszé 
energii gdy idzie o utrzymanie porządku i waszego 
uszanowania dla prawa!“ Proklamacya wspomina dj 
lej o nominacyi jen. Ladmirault na główno-dowodzace- 
go armią wersalską i kończy: „Pozostaniecie zawsze 
takimi, jakimi was poznałem, wierni hasłu zdobiącemu 
piersi najwaleczniejszych między wami: Honor i 0; 
czyzna, waleczność i posłuszeństwo.“

Paryż, 3 czerwca. Według wiadomości nade. 
szlych z Hiszpanii do „Agence Havas“ polecił don 
Karlos, aby obdarowano wolnością'wszystkich tych do nie. 
woli wziętych oficerów republikańskich, którzy dadza 
słowo, że nie będą walczyli przeciw karlistom. Uni- 
vers donosi, że jen. Nouvilas pobitym został p0(j 
Arroniz w Nawarze, w sprzeczności z tém dochodzi 
dziś telgram z Bilbao z wiadomością, iż jenerał No- 
uvilas obsadził wąwozy górskie i naciska z cala 
siłą na powstańców.

Berno, 3 czerwca. Rada związkowa wystosowała 
skoro jéj doniósł ks. Broglie o dymisyi prezydenta 
Thiersa i nominacyi Mac - M ah o n a na prezydenta re­
publiki francuzkiéj, notę na ręce posła szwajcarskiej 
w Paryżu, dr. Kerna, w której składa marszałkowi 
swe życzenia wypowiadające nadzieję, że republika pod 
jego prezydencyą trwałe uzyska podstawy.

Członkowie nltramontańsey wielkiéj Rad / berneń­
skiej zanieśli protest przeciw nowéj ustawie kościelnej 
Z Aarau donoszą, że 47 członków tamtejszej wielkiéj 
Rady zaprotestowało przeciw usunięciu z stolicy bisku- 
piéj ks. Lachat i możliwym ztąd następstwom.

Ołten, 3 czerwca. Ostatecznym wynikiem kon. 
gresu robotników było utworzenie związku robotników 
szwajcarskich z komitetem związkowym na czele.

Petersburg, 3 c/erwca. W artykule jednego z 
urzędowych dzienników zwrócono uwagę na usiłowania 
czynione przez rosyjskich wychodźców politycznych 
celem objęcia siecią rewolucyjną także kobiet uczęsz­
czających na uniwersytet w Zurychu.

Rzym, 3 czerwca. Poseł niemiecki p. Keudell 
przybył tu wczoraj. — Izba deputowanych przyjęta 
projekt do ustawy zaprowadzając karty pocztowe.

Turyn, 3 czerwca. Księciu Aosta ofiarowała 
wczoraj deputacya koronę obywatelską. Książę po­
dziękował za zaszczyt i nadmienił, że przyjmuje tako­
wą, gdyż widzi w niéj nagrodę za ową wierność i lo­
jalność, jaką zawsze był ożywiony, gdy szło o dobro 
ojczyzny.
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Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 3 czerwca. Wedle Biura Ha va­
sa powiózł kuryer gabinetowy do Berlina pi­
sma uwierzytelniające p. Gontaut Bironjako 
posła nowego rządu francuzkiego przy Rze­
szy niemieckiej.

— 4 czerwca. Słychać, że arcybiskup pa- 
ryzki podał do rządu prośbę o pozwolenie 
odprawiania znowu procesyi. — Ewenement 
potwierdza pogłoski o zachodzącem pomiędzy 
prezydentem a ministerstwem nieporozumieniu 
co do kwestyi głosowania ^powszechnego, któ- 
reby ministerstwo pragnęło ograniczyć.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
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* Poznali, 4 czerwca. Najbliższe przedstawienie te­
atralne na sali Bazarowćj odbędzie się dopiero w przyszłą so­
botę dnia 7 mb.

— * Od dra Rzepeckiego odbieramy następujące pismo.'
Przyszłe posiedzenie komisyi ortograficznej odbędzie się

dopiero w końcu bieżącego miesiąca i to w dzień po VM- 
nein Zebraniu Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego. I’0' 
wód zwłoki ten, że ani prezes ani jego zastępca na ten czwar­
tek przybyć nie mogą. O właściwym dniu zebrania dokładniej 
zawiadomi Dr. L. Rzepecki.

— * Na medal pamiątkowy śp. Seweryna Mielżyń- 
skiego złożyli po 20 sgr. pp. Ludwik Richter z Poznania, 
Braunek z Zielnik, k3. proboszcz Weychan, ks. Samarze- 
wski, dr. Kapuściński, Leon Stan owa ki, Władysław 
Radziejew ski, M., dr. Węclewski, Boguliński i Pęn" 
r,ych wszyscy z Środy, oraz Skrzydlewski z Sulencina 
nadto tal. 1 sgr. 10 na dwa medale p. Napoleon Rekowski 
z Koszut.
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płochego pretekstu do zasmarowania płótna w sposób, 
jaki się zdaje najlepszy malarzowi do uderzenia w o- 
czy publiczności.

A jak dalece sztuka trudną jest rzeczą, jak mało 
jest ludzi, którym wolno jest 'przeniknąć do wnętrza 
tćj świątyni, jak silnie wzbrania się natura lada jakim 
pokuszaniom się nie poświęconych, chociażby wpE' 
wnych i zdolnych nawet pracowników, dowodzi nap 
lepiej portret Aleksandra Dumasa syna. W tym "7" 
lizanym, wymuskanym, poprawnym i prawie bez naJ' 
mniejszój wady portrecie, wykonanym przez p. Dabu- 
fe, niktby zapewne nie poznał znakomitepo pisarza i 
jedńego z najsłynniejszych dramaturgów francuzkie 
naszego czasu.

A przecież w uśmiechu, w spojrzeniu, w pochyle­
niu głowy, w wyrażeniu całój twarzy Dumas’a jest pe­
wna oznaka, nie powiem, nadzwyczajnej jakiójś jeg° 
wyższości nad łudzi, ale oznaka odrębnćj, jemu tylk 
właściwej osobistości, oznaka tćj inteligencyi wyższej, 
nie zaprzeczonej, co zawsze znajdzie dla siebie okienk , 
którem wyjrzy na świat, — choćby to okienko wsro , 
Bóg wie jak, powszedniej znalazło się twarzy.

Ale tu, jak we wszystkich rzeczach, co się do y 
czą sfery umysłowej — nie tylko potrzeba mieć oczy, 
ale jeszcze potrzeba niemi patrzeć. I jak w inny 
względzie wyraził się Göthe:

Wer den Dichter will verstehen,
Muss in Dichter’s Lande gehen.

A p. Dubufe, co to ani słyszał zapewne,
biegły malarz, o tćj wędrówce po za granice swoj 
pracowni, zrobił nam portret Dumas’a, w którym ws y 
stko się znajdzie — wszystko! — oprocz praw zi 
fizyognomii Dumas’a.
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— * Szkoła Rolnicza Żabikowska jutro odprawi ma-
1 -kę do Parku Wiktoryi.
r ♦ Z rozmaitych stron naszego Księstwa donoszą nam o 
|-rzacli, jakiemi takowe nawiedzione byiy w poniedziałek świą- 
Ljny, podczas kiedy tu w Poznaniu najzupełniejsza mieliśmy 
’’»odę. I tak srożyla się burza w dniu tym już od południa 
‘'okolicach Mogilna, nad wieczorem dwie, jedna
¿„licach Starego Bojanowa i Śmigla. Tak tu j

po drugiej w 
jak tam padał

Prezes naczelny p. Giinthe» wróci! w niedzielę z 
ucieczki do Bydgoszczy. Słychać, że takowy uda się nieba- 

do Berlina, gdzie jako przewodniczący komisyi śledczej 
.„lejowej weźmie udział w końcowych jój pracach.

— * Na walném zebraniu tutejszego bractwa strzele- 
¿¡ego, odbytem dnia 26 m. z. pod przewodnictwem kapitalisty
jlischke, wybrano dowódzcą bractwa stolarza p. Peista 

j oficerem rękawicznika p. Schoenbrunn. Na tém posiedze- 
■a zresztą złożono rachunki za rok 1872, udzielono z nich 
kwitowanie i ustanowiono nowy etat na r. 1873. Tegoroczne 

Kielanie do tarczy rozpoczęło się jak zwykłe w poniedziałek 
Mateczny na Miasteczku a skończy się w niedzielę dnia 8 mie- 
¡j¿ bieżącego.

— * Pierwszą tegoroczną majówkę odbyła 13-klasowa 
jkola symultanna do Kobylegopola we wtorek przed Świąt- 
aiui. ,

Świeżo wyszło nowe wydanie wykazu odchodzą- 
,-,eh i przychodzących do Poznania poczt i pociągów, który za 
'¿nę 1 SK1’- nabyć można w urzędzie pocztowym.

— * Projekt nowej ordynacyi bndowlowéj dla mia- 
,3 poznania wedle obrad magistratu wyszedł obecnie z druku 
niebawem przesłanym zostanie mężom fachowym dla poczy- 

jijsia nad nim uwag swoich.
* Donosiliśmy swego czasu, że z jedenastu wołów, 

iłkupionyeh przez tutejszego rzeźnika w Rogalinie, jeden był 
jury ri;l zapalenie śledziony i że dla tego resztę wołów ode- 
jujii rzeczonemu dominium. Z wołów tych żaden już na tę nie 
Kpadl chorobę, dla czego je w tych dniach zwrócono rzeźoiko- 
,¡; — Jednemu z tutejszych rzeźuików zabrano mięso wieprzo- 
((l ponieważ tyle miało w sobie węgrów, że ich więcój było 
iii mięsa.

— * Uwięziony został 12-letni chłopiec, który dozórcy 
¡olejowemu skradł zegarek srebrny.

— * Niewiasta polska znalazła w sobotę rano złoty cy- 
indrowy zegarek damski wraz z medalionem, który oddala na 
[olicyą. — Na św. Marcinie zgubiono portmonetkę z 24 tala- 
riini a na dworcu górnoszląskim portmonetkę z 15 t darami.

— * W ostatnich dniach zeszłego miesiąca stawał przed kra­
jami deputacyi sądowej w Gostyniu gospodarz Piotrko- 
liak z Ziemlina, oskarżony o obrazę majestatu i obrazę 
iiięcia Bisraaroka, którą prokuratorya upatrywała w słowach 
go, wyrzeczonych w październiku rz. do kiiau osób w drodz.e 
¡Krobi do Ziemlina: „Patrzcie, dzieci, walczyliście za ojczy- 
uę, a teraz burzą nam klasztory i kościoły i wypędzają inni- 
■hów. Głupim jeszcze jesteście ludem, który gazet nie czyta. 
Ról nasz jest tylko farmazonem a minister Bismarck. .. buduje 
ąlko koszary a klasztory i kościoły burzy.“ Po dlugiéj nara- 
teie uznał sąd Piotrkowiaka winnym tylko obrazy księcia 
jjinarcka i skazał go na 6 tygodniowe więzienie i zapłacenie 
lontów sądowych.

— * W nocy z dnia 1 na 2 czerwca wszczęła się w go- 
tincn w Paczkowie pod Kostrzynem bójka, podczas któréj 
slowiek z Siekierek natychmiast zabitym został a inny tak 
jętko poranionym, że należy wątpić o jego życiu. Trzech spra- 
rców zbrodni, z Paczkowa pochodzących, wyśledzono i uwię- 
iiono.

— * Powiatowy inspektor szkolny p. Spribille z 
iiędzyrzeeza odbył w ostatnich dniach przed Świątkami rewi- 
lyą szkół parafii pszczewskiej. W szkołach niektórych bawił pan 
ispektor po lj dnia.

— * Pomiędzy członkami depntacyi, która w sobotę przed 
Matkami przyjmowała na dworcu w Bydgoszczy przejeżdża­
nego tam Szacha perskiego, znajdował się także prócz wyso­
kich urzędników i proboszcz tamtejszy ks. lic. Choiński. Po- 
iąg wiozący Szacha zatrzymał się w Bydgoszczy tylko 6 minut.

— * Prócz wymienionych w wczorajszym numerze 
Jziennika wsi zamienione zostały jeszcze nazwiska polskie na- 
ilępujących na niemieckie: w powiecie mogilnickim Kurzegrzę- 
iy (folwark) na Friedricbsfeide; w powiecie szubińskim Me ch­
inez na Heljnstorf; w powiecie wągrowieckim Nadborowo na 
iirkhoiz a folwark Nadborówko na Clarashof.

— * Fałszywa wielka dama. Przed kratkami sądu po- 
nwczego w Paryżu stawała w ostatnich dniach niejaka de la 
Salle, wdowa po kapitanie artyleryi. obwiniona o przywłaszczc­
ie sobie szlachectwa i tytułów w celu wyłudzenia pieniędzy, 
iby dla biednych, od osób wysoko w sferach towarzyskich 
płożonych. Ppdsądna już w r. 1869 skazaną była za tego ro- 
iaju przestępstwo na parę lat więzienia. Za istnienia komuny 
i Paryżu akta jój sprawy wraz z innerni spaliły się w czasie 
pożaru Palais de Justice. Odnaleziono jednak szczegóły w 
izienniku Gazette des Tribunaux, gdzie było sprawozda­
ne z przebiegu tój sprawy.

Ofiarami nowego szeregu oszustw wdowy de la Salle stali 
¡if: książę Monaco, biskup Dupanloup, markiza de la Laro- 
liejacqueleiD, książę Trubeckoj, markiza d’Albufera, Guizot, 

Nathaniel de Rothschild, ambasador rosyjski i t. d. Podsądna 
«tila nawet czelność przedstawienia się w charakterze współ­
pracowniczki Victorina Sardón, twierdząc, że sztuka „Rnbagug“ 
ftzy jój pomocy skreśloną została. Wykryto to z listów jój, 
których kopie obejmują nadzwyczaj ciekawe szczegóły, dowo­
żące, że obwiniona nie jest bez dowcipu i jakiej takiój towa- 
nyskiój oglądy. Karty jój wizytowe obejmowały następujące 
lytaly: M-me Vve Henri de’laSallenóeLouised’Ensy 
iela Motte. Przedstawiając się w takim charakterze, pod- 
jtilaa wyłudzała znaczne sumy dla mniemanych instytucyi do- 
»«czynnych i biedny cli. Przyjmowano ją wszędzie z upragnie­
niem jako damę znaną z dobrych uczynków, z czego naturalnie 
Pwlsądna korzystała, ażeby zakres swoich działań rozszerzać i 
Moby to trwało jeszcze długo, gdyby nie czujność policyi, 
»tira zaczęła śledzić postępowanie owej pani.

Głośny adwokat Laehaud przemawiał w obronie podsądnój, 
't: wymowa jego nie odniosła pożądanego skutku. Skazano

Bi.de la Salle na 3 lata więzienia i 50 franków grzywien, 
ki świat paryzki mocno tą sprawą poruszony został. 
Podobna sprawa toczyła się w sądach karnych War- 

jrawskich w 1863|4 r., przeciwko mieniącej się Leontyną z ksią- 
ÿ Meszczcrskich Szyuiow, ;a właściwie przeciwko Józefie z 
’(«niskich Szymkiewiczowój, żonie oficera wojsk cesarsko-ro- 
łjsldch, kobiecie mlodój, pięknój, ukształeonój, polorem wyż- 
Segu towarzystwa zdobnój. Przybywszy z Wiednia do War-

szawy, bez żadnych świadectw legitymacyjnych, następnie zao­
patrzona fałszywym paszportem na imię Maryi Andrejew, żony 
Radzcy Dworu w Moskwie wydanym, prowadząc życie wysta­
wne, rozgłosem majątków własnych i rodzicielskich, jakoby w

¿raz1em deszcz ulewny. cow warszawskich a nawet u osób prywatnych wysoki kredyt. 
W ciągu lat dwóch pobytu w Warszawie w towarach i poży­
czkach pieniężnych pod obcem imieniem hrabiny Szyuiow An- 
drejew zrobiła długów w mieście Warszawie na przeszło zło­
tych p. 200,090. Wreszcie zbiegła do Hamburga, gdzie znowu 
pod nazwiskiem Bekmann-Rambert uchodziła. Za staraniem 
poszkodowanych sprowadzona z Hamburga do Warszawy, dłu­
go jeszcze tając przed władzami rzeczywiste swoje pochodzenie, 
a po złożeniu już w tym punkcie wyznania, usiłując, przy po­
mocy swych przyjaciół, skierować sprawę bądź na drogę cy- 
wilno-sądową, bądź na grunt polityczny, wyrokiem sądu kry­
minalnego Warszawskiego, przez sąd appelaeyjny Królestwa w 
drodze rewizyi potwierdzonym, uznana za winną oszustw i na­
ruszenia przepisów o paszportach, skazaną została na zesłanie 
na mieszkanie do jednćj z odległych gubernii Cesarstwa Rosyi-

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 4 czerwca:

HOTEL FRANCUSKI. Dr. Szuman z żoną z Władysławowa, 
Kozłowski z Jaront, Krasicki z Rokosowa/ęGólkowski z żoną 
z Piołunowa, Konopacki z Drezna, Stephan z Śremu, Otto 
May z Torunia, pani Moszczeńska z Stempuchowa, hr. Wę- 
sierska z Zakrzewa.

HOTEL DREZDEŃSKI. Breda z Bydgoszczy, Kruger ze 
Wschowy, Ziegler z Leszna, Diekhoff z Wągrówca, Klee z 
Gdańska.

HOTEL TILSNERA. Dr. Steinbarth z Rawicza, Głębocki z Żo- 
łędowa, Romiński z Gniezna, Wagner z Bydgoszczy, Fnr- 
chner ze Wschowy.

HOTEL BERLIŃSKI. Witkowski i Sarg z Trzemeszna, Bor­
kowski z Wrześni, Mentzel z Inowrocławia, Wiide z Po­
powa, Skocki z Wrocławia.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 24| ta!.
Olćj skalny per 100 kilo w miejscu 12 tal.
Okowita per 100 kilo a 100°/o==10,00O°/o w miejscu

bez beczki 18 tal. 16sbr. pł., na kwieć-maj, maj-czerwieo i czer­
wiec-lipiec 18 talarów 25 srb., lipiec-sierpień 18 tal. 25-26 sbr., 
sierpień-wrzesień 19 tal. 3-5 sgr. płac.

Giełda poznańska 4 czerwca.
Żyto: cena regulacyjna 56J, na czerwiec 56J, czerwiec-li­

piec 56, lipiec-sierpień 54J, sierpień-wrzesień 54|, wrzesieu-paź- 
dziernik 53|, na jesień 53|.

Okowita cena regulacyjna 18J, na czerwiec 18J-^--^, li­
piec i8 -J, sierpień 18|-J-jJ-, wrzesień 18|, październik 18,

nie na mieszkanie w Cesarstwie.
. Szczegóły tój sprawy ze względu zwłaszcza na urok, jaki

obwiniona wdziękami swemi, mitem obejściem się, łagodnością, 
miłosiernemi uczynkami, obdarzaniem kościołów ofiarami i pra­
ktykami reiigijnemi wywierała na wszystkie osoby w stósunkacli 
z nią będące, bardzo są ciekawe i ze stanowiska prawnego zaj­
mujące.'

— •‘Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 5 czerwca Fau­
styna męcz.; w kalendarzu słowiańskim Dobromita ’)

Wschód słońca o godzinie 3 minut 42, zachód o godzinie 
8 minut 15.

Dnia 5 czerwca 1539 wcielenie księstwa kijowskiego do 
korony. — 1694 bohaterska obrona Hodowa.

- gj Wrssesnia, 30 maja. (Koncert p. Stysińskiegjo.
— szkodliwa roślina.)

Dnia 25 b. m. odbył się koncert p. Jana S ty sińskiego, 
byłego artysty opery warszawskiej, dany na sali p. Paprzy- 
ckiego. Brali w nim udział oprócz koncertanta amatorowi« z 
Wrześni i ze Żerkowa. Nie będziemy się wdawać w szczegóło­
wy rozbiór wszystkich części koncertu; powiemy tylko, że ca­
łość jego wypadła jak najlepiój z prawdziwem zadowolnieniem 
publiczności i że obok p. S. równie i amatorowis zupełnie do­
brze ze swego wywiązali się zadania. P. Stysiński śpiewem 
swym dowiódł nain, że posiada doskonalą metodę i że głosu 
swego dobrze używać potrafi. Sala była głównie zapełniona 
obywatelami i płcią piękną z okolicy i z żalem mi tu wyznać 
wypada, że Września nasza tylko w bardzo malej liczbie na 
koncercie reprezentowaną była.

W ostatnich latach pojawiła się w naszem mieście i w po­
wiatach przyległych nowa roślina, którą rólniey pospolicie, choć 
nie właściwie „złotokwiatem“ (Wucherblnme) nazywają. Roślina 
ta jest w południowój Europie już bardzo rozszerzona i do3tata 
się do nas prawdopodobnie z zakupionóm z zagranicy zbożem 
do siewu, a ponieważ bujnie rośnie, więc przytłumia swem kwi- 
ciem koniczynę i zboże i zmniejsza przez to urodzaje polne z 
widoczną stratą rólnika. Nasienie rzeczonej rośliny, której pro­
fesor Wilkomm ze Saksonii nadał nazwę łacińską: Senecio 
Gallicus Chaix“ opatrzone jest w koronkę z włoskami, przez co 
roślina bardzo rozmnażać się może. Zielsko mniemane zaczyna 
kwitnąć w końcu maja i dla tego widziała się spowodowaną 
rejeneya w naszym najnowszym Tygodniku powiatowym 
zwrócić na nie uwagę rolników polecająo im, aby się starannie 
dla dobra swego i ogółu zajęli jego wytępienie.n. Nie dosyć 
jest wyrwać tę roślinę, iecz trzeba ją po wyrwaniu nawet 
spalić.

WIADOMOŚCI LITERACKIE

— * Ziemianina wyszedł z druku Nr. 22 i zawiera: 0 roz­
woju iizyologii roślinnój. — O hodowli ryb. — O mieszankach 
na paszę. — Korespondencye rólaicze: Z Wrocławia. — Z Mo- 
rownicy. — Wiadomości róinicze: Jarmark na wełnę. — Wiado­
mości handlowe. — Program nauk wykładanych w'szkole go­
spodarstwa wiejskiego w Dublanach. — Dział pytań i odpowie­
dzi. — Sprostowanie. — Jarmarki. — Zebrania Towarzystw 
rólniczych. — Ogłoszenia.

— * Biblioteki najciekawszych p»wieści i romansów wy­
szedł rocznika IV zeszyt 24 i zawiera: Skazaniec, romans 
z angielskiego przez Charles Reade i don Boucicault. (Dalszy 
ciąg) i Panna czy Pani? Powieść z angielskiego Wilkie Col- 
lins’a.

— * Drukiem Kornela Pillera we Lwowie wyszło świeżo: 
Mowa ludzka, jój układ pierwotny i budowa, przez Paulina 
Święcickiego.

— * Tygodnika Ilustrowanego wyszedł z druku No. 
283 i zawiera: John Stuart Mili (z drzeworytem). — Kronika 
tygodniowa. — Przegląd polityki -zagranicznej. — Rozmaitości.
— Carnogórka na schadzce (z drzeworytem). — Kronika zagra­
niczna, przez J. I. Kraszewskiego (dokończenie). — Cel i zna­
czenie wystaw powszechnych (dokończenie, z 3 drzeworytami).
— Rysunki humorystyczne F. Kostrzewskiego (z drzeworytem).
— Szachy. — Rebus. — Morituri, powieść w dwóch tomach 
J. 1. Kraszewskiego. Tom drugi (d. c ) — Emancypowane, ko- 
medya w 3 aktach napisał M. Bałucki (d. c.) — Fijołki (z drze­
worytem). — Korespondencya Tygodnika ilustrowanego, z Pa­
ryża (d. c.) — Dumanie ślepca, fantazya na fortepian. — Fio- 
rangela, powieść pani Craven, przekład z francuzkiego J. Z

Walne zebranie akcyonaryuszów
Spółki akcyjnej teatru polskiego w ogro­

dzie Potockiego w Poznaniu
odbędzie się

thala ISss czerwca s\ te.
o godzinie piątćj po południu

na sali Bazarowej w Poznaniu.
Porządek dzienny:

Wybór przewodniczącego i sekretarza.
Sprawozdanie Rady Nadzorczćj z czynności za rok ubiegły. 
Sprawozdanie Dyrekcji wraz z przedstawieniem stanu kasy. 
Wnioski akcyonaryuszów. (3064)
Po z liftu, 26 maja 1873 r.

Stada KadKorcza
Spółki akcyjnej

Teatr polski w ogr. Potockiego w Poznaniu.

].
2.
3.
4.

Walne Zebranie To- ~ 
warzystwa Pomocy Na­
ukowej pow. inowro­
cławskiego zwołuje się po­
wtórnie do Inowrocławia 
na poniedziałek dn. I> 
czerwca rb. godzinę litą 
przed południem w lokalu p. 
Wituskiego.
Na porządku dziennym tuedle

statutów-.
Wybór nowego Ko­

mitetu. (3082)
O liczny udział uprasza

Komitet.

J. LISSNERI ó. Wiihelmowski plac J.
wiggeusebaftL

oiiclierzirkeil.
w *ytelnia polska i fran- 
S «««zka. <314o)

!

Nauczyciel domowy,
będący w stanie przysposobić 
chłopców do średn. klas gimn., _ 
może się zgłosić pod adresem ||| 
1?. B. poste rest- Książ,

Ml MIŚ O

(3128)

K. Puścił ktoś pogłoskę, jakobym ja 
skarżył szanownego kupca Łesse- 
ra Berwalda z Nakla; chcąc 
interesowane osoby z błędu wypro­
wadzić, oświadczam, że z żadnym 
kupcem rzetelnym o dostawę zboża 
nie miałem nigdy procesu, a cóż do 
piero z szanownym panem Ber- 
w a 1 d e, z którym przeszło 20 lat 
miałem do czynienia. Jeżeli za­
szły jakie nieporozumienia, to wyni­
kły z trzeciej osoby a na drodze 
honorowej bez najmniejszej szkody 
stron obu załatwione zostały.

IŁ.
po polsku i po niein. mó- 
wiącą, która początki nauk 

i rysunków dzieciom udzielaćby mogła, wska-
że Eksp. Dzień. Pozn. pod Nir. St®4.

(3164)

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu.

Przybywające poczty. | Odjeżdżające poczty.

Z

Wrześni............
Wągrówca , . . 
Krotoszyna . . .
Obornik............
Ostrowa...........
Stęszewa . . . .
Kurniki............
Wągrówca . . .
Pleszewa............
Skwierzyny . . .

Otc
9
e

pora
dnia. Do N

E S 
e

pora
dnia.

3 55 rano Skwierzyny............ 6.45 rano
4
6

7
50 — Wągrówca............... 7 20 —

8 30 — Kurnika.................. 830 —
8 50 — Stęszewa............... 5|30 pop.
8 10 — Obornik.................. 6 — wie-
6
s

□0
5 popołud.

wie-

Krotoszyna............ 810 
9 10

czor.

8 15 Wągrówca............ 11130 —
8 20 ozo­

rem.
Wrześni.................. 11 45

■

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ

Sprawozdanie tygodniowe
z giełdy berlińskiój 

Leona Pilaskiego.
Berlin, 1 czerwca.

Oczekiwane z końcem miesiąca rozwiązanie powikłanego 
przez niefortunne obliczenia spekulacyjne węzła gordyjskiego, 
nie tak niebezpieczne zadało rany, jak się powszechnie spodzie­
wano. Równocześnie z wyjaśnionóm po ezterotygodniowóm nie­
mal gestem zachmurzeniu niebem wyjaśnia się i sytuaeya na­
sza powoli na polu handlowein. Prócz kilku niemało dotknię­
tych spółek finansowych katastrofa majowa, ogół od zupeł- 
nój zagłady uchroniła i, co na przyszłość na dobre wyjść 
może, wielu pouczyła. Regulowanie wzajemnych ultymo- 
wych zobowiązań odbyło się, rzec można, z wielkim taktem; 
zaufanie, w ciągu całej niemal kryzys znacznie zachwiane, po-
czyna się ożywiać, pieniądz łatwy do nabycia, tylko brak od 
wagi cywilnej i energii daje się jeszcze uczuć. Nowy miesiip 
niewątpliwie świeżych sił i zdrowego ducha doda.

Interesów na giełdzie w ciągu całego tygodnia bardzo mało 
zawierano — zobowiązania uregulowano już po większój części 
przy wybuchu katastrofy, a nadchodzące święta jeszcze więcój 
się do osłabienia ruchu handlowego przyczyniły.

W sobotę notowano akcye zakładu kredytowego w Wie­
dniu 165£ tal. Francuzy 196 tal. Lombardy 110£ talara za 
sztukę.

Tendencya na targu ziemiopłodów spokojniejsza. — Han­
del na targach angielskich mało w tym tygodniu pokazywał o- 
żywienia, ponieważ konsumenci przy wyższych cenach wstrzy­
mują. się od zakupu. — Belgia przy małych dowozach dość do­
bre ofiaruje ceny, równie jak Amsterdam, gdzie wielki brak 
zapasu u młynarzy pokryty być musi.

W Wiedniu i Peszcie z powodu smutnych stósunków pie­
niężnych mało było interesu. Saksonia obecnie żyto tylko za­
kupuje i obdarza zleceniami niemal wszystkie miejsca targowe 
północnych Niemiec. Pszenica przy zmiennój fluktnacyi, w sku­
tek realizacyi na miesiąc bieżący spadla na 87| tai. — jedna­
kowoż gdy wypowiedziane pozycye zostawały odbierane, popyt 
się zwiększył i ceny wzniosły. Na maj płacono 89| — maj- 
czerwiec 89[. — Żyto codziennie więcój poszukiwane na eksport 
jak i na konsumcyą. —■ Ceny blisko o 2 tal. wyższe niż w ze­
szłym tygodniu — maj 57| tal., maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 
57 tal. za 1090 kilo.

Okowita przy słabych dowozach miejscowych a znacznych 
potrzebach fabrykantów tutejszych w cenie się dosyć utrzymy­
wała, płacono w miejscu 18 tal. 14 sgr., na maj 18 tal. 18 sgr., 
czerwiec-lipiec 18 tal. 16 sgr. za 100 litrów.

Wiadomości giełdowo.

* Uąha, Berlin, 3 czerwca. Pszenna nro. 0. 11 jj-j tal. No. 0 
i 1 ll|-10J, rżana Nr. 0 9-8£ — Nr. 0 i 1 8 tal. 7| sbr.

GSielda berlińska, 3 czerwca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72-92 talar, wedle 

gat. żądań, na kwiecień-inaj 90-£, maj-czerwiec 89£-j, czerwiec- 
lipiec 88|-89|, lipiec-sierpień 85tal. pł.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 57-62 tal. wedle gat. żąd. 
krajowe 60| tal., wyborowe — , rosyjskie 56 talarów z kolei 
i spichrza piae, na maj-czerwiee i czerwiec-lipiec 56|-|, lipiec- 
sierpień 55|-56|, sierpień-wrzesień 55£ tal. pł.

Jęczmień per 1000 kilo mały szary 52—67 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 49 57 tal. wedle gatunku 
żąd.; wschód-pruski 50-54, czeski 50-55, zachod.-pruski 51-54, 
pomorski 53-56, piękny pomorski 56-57 tal. z kolei pł., na wio­
snę —, maj-czerwiec 49, czerwiec-lipiec 48J, lipiec-sierpień 47J 
tal płac.
g* Groch per 1000 kilo do gotowania 51—56 tal., na pa­
szę 46—50 talarów.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 21| tal.; na 
kwiecień - mai, maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 21-|, wrzesieó- 
październik 22£-J tal. pi.

Nakładem „Tygodnika Wiel­
kopolskiego“ wyszła w osobnój 
odbitce powieść

Wołodego Skiby
pod napisem

„HIEPOOOSBI“
i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach za cenę 6 złp.

Poszukuje się osoby 
«lo wyręczenia pani do­
mu. Zgłoszenia wraz z świa­
dectwami uprasza się przesłać do 
Smogorzewa pod Piaskami 
(Sandberg). (3156)

Trzy pokoje i kuchnia do
wynajęcia, wiadomość u właściciela 
Niowa ulica Vr. 2. (3145)

Aukcya wozów i mebli.
W piątek dnia 6 czerwca rano od 

9 godziny sprzedawać będę za gotową zaraz 
zapłatą w lokalu aukcyjnym przy Sapie- 
żyńskim placu Nr. 6 (3173)

wielką partyt} pięknych 
mebli, cygar, zegarków dla 
panów i dam; 0 12 godzinie 
dwa prawie nowe wielkie 
wozy robocze, bryczkę i 
dobrego konia.

SŁntsK, komisarz aukcyjny.

Ceny targowe Ceny.
w mieście Poznaniu 

dni:. 4 czerwca 1873 roku. Najwyż. Średnia. Najniższa.
tal. sgr. fil. Ul. sgr. fn. tal. sgr. fu.

Pszenicy pięknćj, szefel po 42 kil. 4 — 1 — 3 27 6 3 25 —
średniej 3 22 6 3 20 — 3 17 6
pośledn.

Żyta ciężkiego - 40 •
3 12 6 3 7 6 3 5 —
2 12 6 2 11 3 2 10 —

• średniego 2 9 — 2 8 — 2 7 6
• pośledn. 2 6 — 2 5 — 2 4 —

Jęczmienia wielk. • 37 - 2 3 9 2 2 6 2 1 3
• drobn. 2 2 6 2 1 3 2 — _

Owsa . 25 • 1 15 — 1 12 6 1 10 _
Grochu do gotowań.- 45 • — — — — — — — — —
Grochu na paszę — — — — — — — — —
Rzepiu zimowego • 37 • — __ — -- — — — — —
Rzepiku zimowego • — — — — — — — — —
Rzepiku latowego
Tatarki . 35 -

— — — — — — ■— — —

Kartofli • 50 • _ —Ł. _ _ _ _ _ _
Wyki • 45 • — — — — — — — — —
Łubinu żółt. • 45 • — — _ — — — — — —

• niebiosk.
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo. 
Koniczyny białćj

— — — — — — — —

UleYtla wrocławska, 3 czerwca.
Zyto: per 1000 kilo, spok., na czerwiec 59j-J czerwiec- 

lipiec 58J płacono, lipiec-sierpień 59j pi. i żąd., sierpień-wrześ. 
i wrzes.-paźdz. 54J, październik-listopad 54| tal. płac.

Pszenica: per 1000 kil. na kwieć. 89 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 56 tal. pł.
Owies: per 1000 kilo, na czerw. 49j żąd. lip.-sierp. 45 

tal. płac.
Rzep: per 1000 kilo 98 żąd.
Ole j rzepiowy per 100 kilo spok., w miejscu 22^-tal. 

żąd., na czerw. 2l| pi. czerwiec-lip. 21| wrzesień-październik 22£ 
paźdz.-listopad. i listopad-grudzi ń 22| tal. żąd.

Okowita za 100 litrów po 1000/» staiój; w miejscu 
18£ tal. płac, i żąd. 18| płac., na czerw, i czerwiec-lipiec 18|-|, 
lipiec-sierpień 18| płac., sierpień-wrzes. 18jl tal. żąd.

W tal., sgr i fen per 100 kilogramów 
pośledni

Na targu
tal •iff- ta. tal «K- fn. tali Hg.

bî) Pszenica biała _ _ 9 14 — 824
•3 ¿ „ żółta — — — 9 5 — 8 19wo X Żyto — — 6 14 — 6 6
£ OJ Jęczmień — — — 5 28 — 5 220X3 eJ . Owies — — — 5 4 — 5 —

Groch — — 5 12 — 5
Rzep — — 10 — — 9 10

S Rzepik zimowy — — 8 25 — 8 10

fn. tal sg- fn.

1““ — — —

fitursa telegraficzne.

BEHLIïï, 4 czerwca 1873. 
Stan powietrza: skwarne

Pszenica: spok. 
na czerwiec 
na lipiec-sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto: stale 
w miejscu . . 
na czerwiec 
na wrzes.-paźdz. 
październik-listop 
Olój rzep, słabo 
w miejscu . . 
na czerwiec 
na wrzes.-paźd. 
paźd ..-listopad 
Oków, stale 
w miejscu 
na czerw.-lipiee 
na sierp.-wrzes. 
na wrzes.-paźdz.

Nadeszły

sg fu. 
10 — 
10 — 
27j- 
15- 
28 - 
20 — 
15 { — 

7 5[-

kurs
początk.

kurs
końcowy

kurs
początk.

kurs
końcowy

Owies: stale
89| na czerwiec 49|
80| Olój skalny: 

w miejscu Hł
57 March. pozn. E. B. 96

Pruskie oblig. p. —

KR* Nowe pozn. list. z. —

Pozn. rent, listy —00^ Kolój żel. państ. 1954
Lombardy . . 110|

21 i Aust. losy z 1860 —
21 £ Włoska renta . 60i
21-ia Amerykany . 96|
— ! Austr. akc. kred. 158

Pożyczka turecka 50|
— 7'|, °|„ Rumuny —
18 25 Pol. listy likwid. —
19 7 Rosyj. banknoty —
18 28 Austr. renta sreb. —

Uspos. chwiejne

MEDALE
bite na cześć Teodora Morawskiego 

i są do nabycia w Administracyi Dziennika Po­
znańskiego po cenie 1 tal. T sgr.

3aH52SffiS2S25252S255S25Z52S3SaiSH5H5aaseS2SH2SHSS2SCTH5i5H5a5252SHS2Sa5ES252?!S2SeS2Si525252Sc 
W" Dra Beilnguier’aarom.medyra. wyskok koronny c 

(kwintescncya wody kolońskiej)
jest dla swój znakomitej jakości w domu bardzo I Ht()\ 
użytecznym w podróży pomocnym i przy ‘ 
toalecie przyjemnym; butelka po 12^ i 7| sgr.

Dra Beringuier’a o 1 e j e k
gna włosy z korzeni ziół do utrzymania, wzmocnienia, upięk-
¡2 szenia włosów i zarostu, jako też do zapobieżenia przeciw tworzeniu się łupieżu i 
g liszaju; butelka oryginalna po 7£ sgr. (8)
Rl Jedyny skład na Poznań u i'® i4.OllISC3nlttei*it,
a Wrocławska ulica 3 i u Frornsna, Plac Sapierzyński, jako też w Mię­
ło (Izy chodzie: L. Stargardt, Bydgoszczy: Teod. Thiel, Wschowie: Karol 
gj Wetterstrom, Gnieźnie: J. B. Lange, Grodzisku: Ludwik Streisand, Ino- 
5] Wrocławiu: J. Lindenberg, Krotoszynie: A. Levy, Nakle: A. Podgórski, 
g w Nowym Tomyślu: W. Peckert, Ostrowie: C. E Wichura, Pleszewie:

J. Joachim, Rawiczu: R. F. Frank, Pile: A. Zielsdorff, Skwierzynie: 
Michał Schwarz, Wrześni: W. Schenke, Trzemesznie: Konst. Priebe i

Lj we W Olsztynie: E. Anders.

»>3«

SPODEK
od razu uśmierzający migrenę, ból głowy gwałtowny i newral-
_______ gie, biegunki j rżnięcie w żołądku, zwany

Jeden proszek, rozpuszczonyGUARANA
pp.GRIMAULTetC'.^tekarzyvíPARYZU

w łyżce wody ocukrzonćj i 
zażyty, dostatecznym jest do 
uśmierzenia natychmiast naj­

gwałtowniejszego bólu głowy i migreny i do wyleczenia rznięcia 
żołądka i biegunki. Sprzedaje się w pudełkach zawierających dwa­
naście proszków. (1810)

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy, aby każdy proszek 
był opatrzony podpisem Grimault et Comp.

Dostać można w Poznaniu w aptece Dr. Mankiewicza 
i u p. R. Barcikowskiego w Bazarze.

%5^"5S|

Bi.de


Domkomisowo-handlowy 
. Hierski i Sp.

Fleur mousseiise 
cle Cognac

DU HIGH LIFE
3Tecłyua A-Soiicyn.
Dostawca zabretowany Dworów za­

granicznych. Delikatność i aromat 
szampańskiego winal wyższego gatun­
ku lub starego Cognaku. Musuje i 
pieni się jak najlepsze szampańskie 
wina. Ulepsza się w zamrożeniu, ua- 
daje się do wybornych sorbetów, po­
doje się w kieliszkach i półkieliszkach 
do szampańskiego wina. (1834)

Cena w Paryżu: butelka 20 fran­
ków, .pół butelki 11 franków, ćwierć 
butelki 6 franków w Paryżu, rue La­
fayette 6 przy nowej Operze, w Po­
znaniu jedyny skład u p. p. T. 
Luzińskiego i S. Sobeskiego,

polecam moje smaczne, codziennie świeżo 
palone kawy funt po l4, 15, 16 i 18 sgr. z nowym patentowanym aparatem, za 

pomocą którego machina sama nakłada,
Clayioiia & Skuttlewortlia w Lincoln.

RYSZARD FISCHER skład w komisprzyjmuje na
Fryderykowska ul. 31

naprzeciw zegaru pocztowego.
(3170)

Miasto llolKziy li 
życzy sobie pm)
lekarza, Polaka.

Dla wprowadzenia powyższego aparatu pozwalam sobie przy 
wielkićm jego znaczeniu w interesie ogólnym zwrócić uwagę na na­
stępujące zdanie owych panów, którzy byli obecni przy młótce na 
próbę w Schmolz.

„Podpisani poświadczają niniejszćm, że przy młótce na 
próbę w Schmolz z nowym aparatem, dla parowych młockarni 
Clayton’a & Shuttlewortlia w Lincoln, za pomocą którego ma­
china sama nakłada, przekonali się o użyteczności jego i stóso- 
wności a zarazem podnoszą jeszcze szczegółowo następujące ko­
rzyści :

Przy nakładaniu oszczędza się jednego lub dwóch robo­
tników ; nużąca ta robota uskutecznia się jednostajnićj i prędzój 
niż w zwykłych okolicznościach. Przypadki nieszczęśliwe, jakie 
się tak często zdarzają właśnie przy nakładaniu, usuwają się 
zupełnie. Przez jednostajne nakładanie idzie machina daleko 
jżćj i daleko więcej wymłacać może.
Wolfgang Maurycy Eichhorn ztąd. Dyrektor 
dóbr Felliugcr ztąd. von Johnston, Zweibrot. 
Starostę. Tschaupelwitz. von Wallenberg- 

Paebaly, Schmolz.“
Aparat ten okazał w każdym względzie swą skuteczność, gotów 

zaś jestem chętnie młockarnie te z aparatem dać reflektującym na 
próbę.

Zlecenia na lokomobile i młockarnie Clayton’a i Shuttleworth’a 
proszę mi wcześnie nadsyłać.

pod najdostępmejszemi warunkami. (3175)
W czasie tegorocznego jarmarku poznańskiego na

wełnę |>l*zyj III lejeiliy tak jak zeszłego roku

Wełnę
w komisową sprzedaż

pod nadzwyczaj umiarkowanemi warunkami.

Bniński,Chłapowski, Plater i Sp

Wielki los wynosi
190,000 talarów!
Mamy zaszczyt donieść niniejszem u- 

niżenie, że ciągnienia wygranych nowej 
przez Wysoki nasz rząd urządzonej i 
gwarantowanej loteryi pieniężnej zaczną 
się juź 18 1 19 czerwca.

Sądzimy, że tern więcej na liczny u- 
dział rachować możemy, ile że loterya 
ta pieniężna w nowem swem urządze­
niu tyle dla interesentów podaje korzy­
ści i w tak ogromne i tak wiele zao­
patrzona jest wygranych, że takową z 
całą słusznością polecić można jako 
nader rzetelne przedsiębiorstwo. Spo­
dziewając się, że będziem zawsze mogli 
szanownym naszym odbiorcom wypłacać 
znaczne wygrane główne ewent. talarów 
120,000, 80,000, 40,000, 30,000, 20,000, 
16,000, 2 razy 12,000, 10,000, 3 razy 
8000, 6000, 6 razy 4800 itd., wykony­
wać będziemy łaskawe zlecenia za prze­
słaniem należności lub za zaliczką wy­
noszącą (3104)
tal. | za ćwiartkę losu orygin. ) przez 
tal. 1 za pół losu orygin. ! rząd wy- 
tal.2zacały los orygin. jstawion. 
ze zwykłą punktualnością i staranno­
ścią, zapewniając akuratne przesłanie 
każdemu urzędowych wykazów wygran.

Sprzedaż tych losów oryginalnych 
powierzono nam bezpośrednio, dla cze­
go prosimy o rychle bezpośrednie do 
nas przesyłanie łaskawych zleceń.
Strauss & Co.w Hamburgu.

Urzędowo plany i każda dalsza wia­
domość bezpłatnie fr.

Elixir,, Proszek, Pasta do ZĘ­
BÓW (opiat) Dethana.

Sa to wyborne środki do utrzymania trwa­
łości zębów. Nadzwyczaj przyjemnej woni 
i smaku leczą puchliny twarzy, wzma­
cniają mięśnie dziąsło we, utrzymują 
czystość i białość zębów, zapobiegają 
pruchnieniu i uśmierzają najgwałtcd 
wniejszy ból zębów.

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fan- 
bourg St. Denis 90; w Poznaniu w aptece 
Dra Mankiewicza, R. Bareikowskiego (»■ 
Bazarze) i T. Luzińskiego; w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego i we Lwowie 
n pana Mikolasch. (1827)

Używane lokomobile i mlo 
ekarnie lo sprzedania.

¡ttaneiowe młockarnie szerokie
specyalność mojej fabryki

z aparatem do młócenia koniczyny, z machiną i bez machiny czy­
szczącej, uznanej wybornćj, najnowszój konstrukcyi, odznaczające się 
lekkim biegiem, znacznym i czystym omłotem, dające na dzień 100 
do 150 szefli zboża ozimego lub 200—250 szefli zboża jarego, po­
zwalam sobie polecić niniejszćm usilnie pp. gospodarzom.

Na życzenie gotów jestem każdego czasu przedłożyć około 200 
najlepszych świadectw co do mojej młockarni szerokiej.

Dalój mam z renomowanych fabryk specyalności ich na składzie, 
jako to:

siecz li ornie każdej wielkości, ngmraty <ło go­
towania paszy, płuczki <lo rzepy, szat- 
kownięe <lo rzepy, rozdrabiaeze ku­
chów, gniotowniki owsa, wagi do by­
dła, Ziniinermaiiiia siewniki, machi­
ny do roztrząsania gnana, haki kon­
ne, angielskie przetrząsacze siana i 
angielskie grabie do siana.

20,000 tal.młockarnią, której bębenek ma 5 stóp ang. s 

12-konną (wedle angielskiego o sile 10 koni)

mobilę z cylindrami z
młockarnią, której bębenek ma 5 stóp szerol 

lnkomobilę o sile 16 koni wedle an 

wyrażenia z 2 cylindrami, dalej 

młockarnią, której bębenek ma 5 stóp s

Z sumą tą poszukuję dzierżawy, 
gdzieby się znajdował porządny dom 
mieszkalny, dobry inwentarz, zupełne 
siewy oziminne i latowe, zaraz lub od 
św. Jana rb. Bezpośrednie tylko oferty 
panów właścicieli znajdą uwzględnienie 
a odpowiedzi udzieli natychmiast S, 
Sachs w Wschowie w W. Księstwie 
Poznańskićm. I na dobra średnie mam 
kilku reflektantów, mających do 20,000 
tal. zaliczki. (3168)

Biuro techniczne
Berlin. Wallstrasse 61

poleca się z wykonaniem i konstruowa­
niem projektów i planów wszelkich 
maszyn szczegóinićj gorzelń, bro- 
warń, młynów, Tentillatic, 
dachów żelaznych, mostów 
etc. (3046)

Biuro otwarte codziennie od godziny 
3—7, w niedzielę od 9—12. Informa- 
cye przyjmują się w języku polskim 
rosyjskim, francuzkim i nie* 
mieckim.

•I. Brandt

Do wydzierżawienia
w pobliżu kolei żelaznćj jest

(około 2000 mórg) mająca dużo łąk. 
Zgłosić się mogą „interesenci pod lit. 
A. I>. post. rest. ¡Śmigiel. (3155)

Orygin. amer.Bnckeyc’a) 
żniwiarkidozbożaitraw

FriedlsieiMler’si
handel machin i komisyjny

Wrocław, Salvatorplatz Hr. 3.

W Piotrkowicach p. Srebnę- 
górą są na sprzedaż:

dwa cugowe 'u calo­
we konie — O silnych 
roboczych wołów — 
sto clio wnycłi skopów 
— i dziesięć trzyle­
tnich wałachów.

(315C)

MT z dwoma kolami
robione przez wynalazcę ISuckeye’a machiny, Mr. Miller’a, 
w firmie Aultmann, Miller & Co. w Akron, Ohio.

Powyższą ogólnie za wyborną uznaną machinę z najnowszemi 
ulepszeniami polecam niniejszćm usilnie pp. gospodarzom prosząc, 
aby mi ile można wcześnie nadesłali zamówienia, abym mógł pun­
ktualnie ich dostarczyć. (3171)

Cr. W. Wawroekł
Inżynierzy cywilni.Oryginalne amerykańskie

źniwiarkidozbożaitrawBuckey’a
o dwócli kołach, odznaczające się lekkim biegiem, wyborną prostą konstrukcyą, polecar 
na najbliższe żniwa i proszę o wczesne zamówienia. (3096)

llerill. Liilinert. Bydgoszcz

Bządzca gospodarczy,
kawaler, praktykujący od lat 11 we 
wzorowych gosp., chlubne posiadający 
świadectwa i rekomendacye, od 1 lipca 
r. b. szuka umieszczenia. O łaskawe 
oferty uprasza się pod adresem:, M. 
A. O. post. rest. Srebritagóra. 

(3172)

J. Kemna, Wrocław,
lejarnia żelaza i fabryka machin.

Pisarz gospodarczy
znajdzie miejsce od św. Jana br.
w Foniarzmiowicacli p
Pobiedziskami. (3169)

■grannai hygieniczne, niezawodnego 
SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE.

||8 811191 i I Samo dostatecznie do uleczenia bez uży- 
cia żadnych innych środków. Znajduje 

tym świecie. W Paryżu u wynalazcy, i*«; KIWIJ,
(Żądać należy prospektu) — 3Ó lat powodzenia. (1843)

Kur» papierów na giełdach herliwskiej i poznańskiej
Prus, zakład kredyt.
Szląskie stowarz. bank. 
Tellus

tAmeryk. pożycz. 1882
dito nowa 

Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożycz, tureokaz r.1865

dito zr.1869

Czeska kolój zach. f 
B zesko-grajewska f 
Kolońsko-mindeńska 4 
Krefeld-kępińska f
Galicyjska Karola Lud. f 
H Jls.-żóraw.-gubeńsk. 4 
Hanowersko-altenb. t 
Kolój Rudolfa i
Leodium-Limburg. ‘ 
Marchijsko-poznańska - 

Eü Magdeburg-halb.
Giirnoszląs. kol. lit.A.C. i 

dito lit.B.
Au str.-fra.nc. kolój pań. 
Austr, półn. zachodnia 
lito pot. państ. (Lomb.) 

Wsohodniopruska kol. 
południowa

K ’I. po praw. brz. Odry 
Reichenberg- pard. 
Nadreńska

dito lit. B.
— Reńska kolej (Nahe) 

Rumuńska kolój 
Rosyjska kolej państ. 
Schwąjc-Union 

ditff zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg.
W trszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p 
Marcbijsko-pozn. z pr. p.

Niemiec, bank hyp. w
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Auatryack.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznana, bank prowino. 
Pozn. bank prow. wekB. 
Pruski bank 
Pruski zakład kredyt. 
Prowincyonal. stowarz. 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank. 
Tellus, stów. ban. poz.

■1 «*i*lln, 3 czerwca.

Warszawsko-wiiPapiery pruskie.

Zagraniczne papiery.

Krajowe koleje.

Akwizgr.-mastr. akc. z. = 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito póin. pr. p. i 
Bergsko-marchij.akc. z. 
Kolońsko-mind. ake. z. : 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 1 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z < 

dito z praw, pierw, i 
Hanowers.-altenb.akc.z.; 

' Mag.-halb. akc. z. < 
Marchijsko-pozn. akc. z. < 
Dolno-szl.-march. akc. z. - 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.; 
, dito lit. B. akc. z. ; 
Wach. prus. poi. akc. z. < 
Kolój po pr.. brz. Odry 

akcye zak. i
Reńska kolej akc. z.

dito (Nahe) akc. z. , 
Starogardzko-pozn. ak.z,

Poznan, 4 czerwca.
Akcye przemysłowe

Berliński kantor drzew. 4 |1Ó6|
dito Nordend. 4 83 j

Niemieckie tow. budo. 5 67 {
Stowarzysz, immol. 4 10C|
Browar Gratweil 5 98 j
Niem. stów. ind. stal lit. A 5 106

dito dito lit, B 5 104)
Dortmund Union (stare) 5 142

dito dito (nowe) 5 134
Huty Hoerder 5 155)
dito Laura 5 219
dito Lauchhammer 5 104
dito Marienhiitte 5 108)
dito Massener 4 114
dito Redeiihiitfe 6 98$

Erdmannsdorf przędz. 5 78 [
Hoffmann’a fabr. wag. 5 64 [

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie 

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Medyolańskie
Meiningskie

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank 4 
Berliński bank (stare) 4 

dito dito (nowe) 4
Berlińs. stowarz. bank. 5 

dito dito kasowe 4
Berlińs. bank lombard. 5 
Berlińs. bank meklers. 4 
Berlińs. bank meklers.

i produktów 5
Berliński bank produk.

i handlu. 4
Wrocław, bank dyskon. 4 

dito prow. weksl. 4
dito weksl owy 4

Centr. bank budowl. 5 
Centr. bank stowarz. 4 
Darmstadzki bank 4 
dto zwany Zcttelbank 4 

Desawski bank kredyt.lfr,

400 frc. losy tureckie
Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 4t 65 p
dito papier. 4$ 60$-$
dito losy z 1854. i 96$ |
dito losy z 1858 Ifr. 116$
dito losy z 1860 )ś 91$ j
dito losy z 1864 ¡fr. — ż.

Rosyj. poż. prem. 1864 5 130$
dito dito 1866 ¡5 128$

Rosyjsk.pols. obligacye 4 
skarbowe 175 ż.

Pols. listy zast. III em. 4 76$ p 
dito nowe 5 76$ p
dito likwifiacyjn. 4 63$ p

Ameryk, pożycz. 1881t'6 ¡99$ j

Akcye przemysłowe.Zagraniczne koleje.
Akcye bankowe.

Beri, stowarz. bank. |5 ¡12 
dito dysk, komand. 4 ¡26

Wróci, bank dysk. !4 96
dito dito wekslowy 4 94

Kwilecki, Potocki i Sp. 5 8C 
Meiningski bank kred. 4 16
Niemiec, bank hipot. w 

Meining. 4 I 10
Wschod.-niem. bank 5 82

dito produk. 5 70
Austr. zakład kredyt. 5 16
Pozn. bank prowinc. 4 40

dito prow. i weks. 4 75

Centr. bank bud. Berlin. 
Berlin, kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoifmann’a fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchhammer 
dito Laura 
dito Marienhiitte 

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiltte

Czeska kolej zach. ak. z.¡5 
Brześć.-grajew. akc. z. !5 
Kolój Elżbiety akc. z. 5 
Galie, kol. K. Lud. ak. z 5 
Kolój Rudolfa akc. z. 5 
Leodyum Limburg, ak. z. 4 
Aust.franc. kol. pńst.ak. 5 
dito półn.-zachod.ak. z. 5 
dito poł.-państ(Lomb.)

akcye zak. 5
Reichenb.-pardub. ak. z. 4 
Rumuńska kol. akc. z. 5 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 5

Kramsta fabr. 
Berln. Passage.

Akcye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Akwizgrań.-mastrych. 4 
Bergsko-marchijska 4 
Beriińsko-zgorzelicka 4 

dito szczecińska ¡4

Brakiem i Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

STARANNE UTRZYMANIE
ZĘBÓW

GEBYDZIASEtiUST

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 99$ p.
Prusk. poż. ukonsolid. 4 104$ p.

dito dito dito 4 95$ p.
Obligi długu państwa 88| ź.
Prem. poż. pańs. z 1864 4 126 ż.
Listy zast. wschodnio-

pruskie 34 82$ p.
dito 4 92 p.
■ii .1 44 99$ p.
dito 5 — Pi-

List .zast. pozn. (nowe) 4 894 P.
dito dito szląskie 34 83$ p.

dito lit. A. 4 - P»-
dito nowe 4 — P-

Zaohodnio-pruski® 34 82 p.
dito 4 89$ ż.
dito 44 99$ p.
dito II serya 5 104 p.
dito nowe 4 89$ p.
ditto ditto 44 99$ p.

Listy rent, poznańskie 4 93 p.
dito pruskie 4 93$ p.
dito szląskie 4 94$ ż.

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.
Szt

Fryderyksdory ¡20 — ż.
Napoleonsdory 1 6. 9$ pł.
imperyały 1 — — ź.
Dolary 1 1.11$ p.
Złoto w gztab.fuBt celu. -------Ł,żą.
Śrebra funt oelny — pł.
Austryack. noty bank. 90$ p.
Rosyjskie noty bank. 80$ pł.
Francuskie noty bank. 79 p
Dyskonto wekslowe 6

dito lombardowe 7

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4 95) p.
Ą 103$ ż.

99$ p.
3ł 125 p.
3i 89 p.

Szwajcar. Unia akc. z.
dito zachód, akc. z. 

Tamines-land. akc. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z.

ak. z.

4 23$
4 47|
4 16
4 —
5 83)

Amer. poż. 1882 6
dito 1885 6

Wioska renta 5
dito akcye tytun. 6
dito obligacye tyt. 6

Austr. noty bank. —
dito renta papierowa 4j

Austr. renta srebrna
Pols. lik. listy 4
Ros. listy zast. na grn. 5
Ros.-amer.-poż. z 1870 5

dito 1871 5
Ros. noty bank. —
Poż. tur. z 1865 5

dito dito. z 1869 6


	‎E:\Dziennik Poznański 1873-1 Roz\06\127\0527.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1873-1 Roz\06\127\0528.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1873-1 Roz\06\127\0529.tif‎
	‎E:\Dziennik Poznański 1873-1 Roz\06\127\0530.tif‎

